OPŁ. POCZT. RYCZ. 


ROK V. o Мг. 2. LUTY 1931. 


— اا‎ < i m  - — 


GLOS KARMELU 


MIESIECZNIK SZKAPLERZNY ZAKONU 00. KARMELITÓW BOSYCH W POLSCE 
POD PATRONATEM ŚWIĘTEGO JÓZEFA I ŚWIĘTEJ TERESY OD DZIECIATKA JEZUS. 


=-" mę =. 


REGINA DECOR CARMELI 
KRÓLOWA, OZDOBA KARMELU 


ADRES WYDAWNICTWA І REDAKCJI: 
O. Józef, Karmelita Bosy, Kraków, nl. Rakowicka 18. 


. Środa: 


. Piątek: Bł. Archangeli, 
- Sobota: św. Walentego, В. M. $, * 


KALENDARZ LITURGICZNY 
na miesiąc luty. 


Miesiac poświęcony czci Najśw. Rodziny. 
Modlitwa: za Rodziny chrześcijańskie. 


Niedziela Pu apus a św. Igna- 
cego, В. M $, * 

Poniedziałek : Matki Boskiej Grom- 
nieznej, abs. gen. +, 3, 4, 5 

Wtorek: św. Telesfora, Pap. M. Zakonu 
Karmel. — św. Błażeja, B. M. 

św. Andrzeja Korsini, B. W. 
Zak. Karmelit. (Naboż. brackie do św. 
Józefa). *. 

Czwartek: św. Agaty, P. M. 

Piątek: św. Tytusa, B. — św. Doroty, P. 
M. (Naboż. du boskiego Serca Jezusa). 


Sobota: św. Romualda, Opata. $, * 


Niedziela Mięsopustna: — Sw. Jana 
z Maty, Op. $ 
Poniedziałek: św. Cyryla z Aleksandrii, 


В. DK. Zak. Karmel. — św. Apolonji, РМ. 


. Wtorek: św. Scholastyki, P. 
. Środa: Objawienie NMP. w Lourdes. 
. Czwartek: Siedmiu Założycieli Zgromadz. 


Serwitów. 
P. Zak. Karmel. 


(Raz na miesiąc, 


(3 razy na miesiąc. w dniach 


15. 


w dniu dowolnie obranym, 
dowolnie obranych, 
(Paz na rok, w dniu dowolnie obranym, оар. 


za nawiedzenie kościołów Karmelit. 
200 dni dla wszystkich, którzy są obecni w czasie uroczystego śpiewania 


. Poniedziałek: 


. Czwartek: 


Niedziela Zapustna: św. Faustyna 
i Jowity, MM. ааа brackie do Matki 
Boskiej Szkabl.) 6,1 


. Poniedziałek: św. Juljanny, P. M. 
. Wtorek: Ucieczka P. Jezusa do Egiptu. 
. Środa: Popielec. (Codziennie аг do W. 


0) 
23 


Soboty, z wyjątkiem niedziel, post kośc.) 
św. Symeona, В. M. 5. 


. Czwartek: św. Marcela, M. 
. Piątek : św. Leona, В. 8. 
. Sobota: św. Fortunata i Feliksa. $, * 


. Niedziela 1 postu: Stolicy św. Piotra 


w Antjochii. $. 


św. Piotra Damiana, W. 
DK. $ 


24. Wtorek: św. Macieja, Ар. S, 4, 5. 
. Środa: 


św. Awertana, W. Zak. Karmel. 
(Nabuż. brackie do Boskiego Dzieciątka 
Jezus) 8, +, 2 
św. Aleksandra, В. W. — 
Sw. Mechtyldy. 


. Piątek: św. Małgorzaty z Kortony. $. 
. Sobota: św. Romana, Ор. 5,” 


odp. zup. 4). 
odp. zup. 5). 
zup. T, 3) 


bos, pod zwykłymi warunkami: 


„Chórów Marj” 


bos. 


Uwagi co do znaków: 

= Odpust zup. za nawiedzenie kościołów Karmelit. 

spowiedź. komunja św. i modlitwa na intencję Ojca św. 
= Odpust zup. dla członków Bractwa Szkaplerznego. 
= Odpust zup. dla członków Bractwa Dziec. Jezus. 
= Odpust zup. dla członków Arcybractwa św. Józefa. 
= Odpust zup. dla członków Stowarzyszenia 
= Odpust zup. dla członków Pap. Dz. Roz. Wiary św. 
-- Odpust 10 lat i 10 kwadrag. 
= Odpust 

„Salve Regina” w kościołach karmelickich. 


Sałlvis decretis Urbani VIII. 


PRZEDRUK ZASTRZEŻONY. 


ZA ZEZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ 


I PRZEŁOŻONYCH ZAKONNYCH. 


We wszystkich sprawach dotyczących „Głosu Karmelu" 


i wydawnictw Karmelitańskich. 


uprasza siç zwracać pod następującym adresem: O. Józef — Redakcja i Administracj:1 
„Glcsu Karmelu", Kraków ul. Rakowicka 18 (Polska). / 
Konto PKO. Czek pocztowy Nr. 407.212. 
Prenumerata obowiązująca „Głosu Karmelu" па rok 1931 wynosi w kraju rocznie 


4 zł. 


— z powodu jednak powiększenia niemal o połowę jego objętości prosimy wed!e 


rnożności o wpłacanie 5 zł. rocznie, aby móc podołać zwiększonym kosztom wydawnictwa. 


Zagranicą prenumerata 


w 


Niemczech 3 m n., we Francji 


roczna pozostaje ta sama, to 
18 fr., 


w 


W Ameryce 1 dolar, 
25 koron czeskich, we 


znaczy: 
Czechosłowacji 


Włoszech 15 lirów. 


Odbito w Drukarni Polskiej Fr. Zemanka w Krakowie, ul. Т. Kościuszki 3. 


TREŚĆ: Gromniczna (br.B.). — Тгуіоріа Marjańska: Karmel—Lourdes - Lisieux (Р. André) 

— Kwiat Boży w Karmelu Polskim (br. Benedykt). — Nauki o życiu duchownem (br. Anzelm). 

— Sen... (Karmelita Bosy). — Królowie — о różańcu i szkaplerzu (0. Kousłanty). — 

W szkole św. Teresy od Dzieciątka Jezus. — Z „deszczu róż” św. Teresy. — Król i królowa * 

Siamu w Karmelu Saigon. — Kronika karmelitańska. — Š. p. br. Djonizy od św. Jana 
Kantego (br. klerycy), — Pamięci X. Prałata Dr. W. Galanta. 


© E ` === 


ааттаа тт НІ ENEMY, 
GROMNICZNA. 


Wśród mroźnej nocy, w blaskach księżyca, 
W rozradowanem aniołów gronie 

Lekko, jak wietrzyk, gdy twarz owionie - 
Z Dzieciątkiem Jezus Niebios Dziewica 
Płynie nad jasnym śnieżnym całunem... 


Jasność świetlana w krąg Ją otacza, 

Cudną brzmią pieśnią aniołów usta, 

Świetlana smuga, chód Jej zaznacza, 

Blask jest Jej przyjścia jasnym zwiastunem. 
Wnet cała przestrzeń tajemna, pusta 
Zostaje w dali — Ona do chatek 
Czerniących w pośród śnieżnych zawiei 
Idzie z pomocą dla ziemskich dziatek, 

By im zabłysnął promień nadziei. 


I gdzie łzy płyną, gdzie ból się wzmaga, 
Gdzie nędza czarny cień rozpościera, 
Tam — Swoją ręką słodką pomaga 
Tam — niesie radość a łzy ociera. 


I tak przechodzi chaty i wioski 

Z słodką pociechą i ukojeniem 

A za Nią nikną bóle, troski... 

Bo Ona Matką, Ona zbawieniem! br. B. 


TRYLOGJA MARJAŃSKA: 
KARMEL — LOURDES — LISIEUX. 


(Myśli z ата 11-до lutego — uroczystości Najśw. Dziewicy 
z Lourdes). 


„Ukoronowana wdziękiem i potęgą św. Góra Karmel wznosi 
wonne swe szczyty z ponad wód oblewających wybrzeża tej 
ziemi, w której dokonane zostały tajemnice naszego zbawienia. 
Jej posłannictwem jest głosić w dal poprzez morza, świtanie 
Boskiego Wschodu, który zajaśniał wśród ciemności". 5). 

W Pieśni nad Pieśniami Oblubienica, którą jest Kościół 
Chrystusowy, zapowiada się jako „ozdobiona przepychem i bo- 
gactwem Karmelu"! (Cant VII, 5). Lecz, jeżeli ta święta i płodna 
Góra jest typem Oblubienicy, to jest i równocześnie typem Matki 
Oblubieńca, to znaczy Najświętszej Panny Marji, której po- 
dobnie iak o Karmelu, Mędrzec Pański opiewa chwałę i pię 
kności. 

Ма te; to Górze św. prorok Eljasz ujrzał niegdyś wznoszący 
się z nad morza obłoczek mały, uosobniający Niepokalaną Dzie- 
wicę; „Obłok błogosławiony, wzbijający się ponad gorzkość fal 
morskich, słodyczą owiany, wznosi się, powolny na wolę nieba, 
łagodząc ognie trawiące ziemię, zawiera w sobie słońce żywota 
i obdarza świat dogorywający życiem, łaską i płodnością. °). 

Słusznie zatem Kościół św. pozwala nam śpiewać w prefacji 
na uroczystość Najświętszej Panny z Góry Karmelu: godną i spra- 
wiedliwą jest rzeczą... byśmy Ci dzięki składali, Tobie Boże wie- 
czny, który w lekkim obłoku, wznoszącym się z morza, obja- 
wiłeś Błogosiawionemu Eljaszowi Niepokalaną Dziewicę Marję. 
i któryś chciał, by Ona czczoną była przez synów proroków... 

Bardziej jednak jeszcze w Nowym Zakonie pobożni pustel- 
nicy świętej Góry czcią osobliwą otaczali Matkę Odkupiciela, 
z synowskiem oddaniem poświęcając się Jej służbie. A Królowa 
z Góry Karmelu potoki łask i dobrodziejstw przez bieg wieków 
zlewać na nich nie przestawała. 


+  * 


Górze Karmelu i jej bazylice Królowej Szkaplerza na 
Wschodzie odpowiada na Zachodzie Lourdes ze swoją bazyliką 


1) Dom Gueranger — Rok Liturgiczny. 7) Dom Gueranger — ibid. 


ا 
Niepokalanego Poczęcia. — Wśród skał Masabielskich Marja‏ 
objawiła się taką, jaką, na 28 wieków wstecz, zapowiedziała się‏ 
na przylądku Ziemi świętej. I chcąc jakby połączyć te dwa ob-‏ 
jawienia, Pośredniczka Miłosierdzia Bożego obiera dzień, w któ‏ 
rym Kościół św., w łączności z Zakonem Karmelu coroczną cześć.‏ 
Jej oddaje pod mianem Królowej Szkaplerznej, by zakończyć‏ 


Najśw. Marja Panna — z Lourdes. 


tę serję nawiedzin i objąć na swą wieczystą własność Górę Pi- 
renejską. 

Lecz nim je jeszcze nawiedzić raczyła, było już Lourdes od 
dawna lennem państwem Królowej Karmelu, posiadało bowiem 
kwitnące bractwo Szkaplerzne ze swemi mięsięcznemi procesja- 
mi, ze śpiewem „Salve Regina“ każdej soboty. To też, gdy wąt- 
ła, mała Bernadetta wstąpiła do „Sióstr z Nóvers*, powierniczka 
jej i serdeczna przyjaciółka, towarzysząca przy cudownych zja- 
wieniach, Marja Antonina Peyret, nie mogąc zostać karmelitan- 
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Ка, zapisala sie do 3-go Zakonu Najšwietszej Раппу z Góry Kar- 
rnelu. Do niej to błogosławiona Bernadetta wyrzekła te słowa 
dnia i8-go lutego: „Długo się na ciebie patrzała i uśmiechnęła 
się do Ciebie". Antonina żyła tem niezatartem wspomnieniem. 

Biogim uśmiechem — jak opowiada historja zjawień z Lour- 
des — pożegnała Dziewica Niepokalana Bernadett»> dnia 16-go 
lipca. To też, gdy 18 lat później, w tenże sam dzień uroczystości 
Najświętszej Panny Szkaplerznej, Siostry nasze Karmelitanki 
fundowały swój klasztor naprzeciwko Groty Zjawień, możliwie 
najbliżej miejsca, które zajmowała Bernadetta w dniu 16-go lipca 
1858 r., nazwały tę nowa fundację „Karmelem Uśmiechu Naj- 
świętszej Panny“. 


„Uśmiech Marji“ niechybnie wiedzie nas do Lisieux! Wszak 
to ziemia uprzywilejowana tak Królowej Nieba, jak i „małej 
Królewny“. Bo i tu Dziewica Niepokalana uśmiechnąć się ra- 
czyła do jednego ze swych dzieci wybranych, do tej, która stała 
się wdzięczną cudotwórczynią, Teresy od Dzieciątka Jezus. 

Góra Karmel, Lourdes i Lisieux, ileż to jeszcze przejmu- 
jących punktów styczności nadmienićby można! Nie są to trzy 
ukochane dziedzictwa Królowej Nieba? Jak z Góry Karmelu 
jak z Lourdes, tak i z Lisieux rozpościera Marja swój wpływ 
promienny na świat cały, jako Matka Miłosierdzia i Uzdrowie- 
nia chorych. Na Górze Karmelu, na której Matka Mesjasza prze- 
powiedzianą została, i której tak blisko polożony jest Nazaret. 
żywo przechowują wspomnienia i ślady ziemskiego pobytu Dzie- 
wicy pelnej łaski. W Lourdes stopy przebłogosławione Niepoka 
lanej w cudownych zjawieniach spocząć raczyły na Skałach Ma- 
sabielskich. W Lisieux Marja „zbliżyła sie“ do „małego kwiatka 
umiłowanego”, którego woń przenika aż do krańców świata 
i uzdrawiając go, uśmiechem swoim go obdarzyła. 

I czyż tak w Lisieux jak i w Lourdes Uśmiech Marji się nie 
uwiecznia? — Czyż w tej świątyni Karmelu, Teresa klęcząca 
przed Dzieciątkiem Jezus 1 Matką Jego, nie rzuca każdemu. 
zgodnie z daną swą obietnicą, swoich „róż“ łask i swoich 
uśmiechów?... 

Cudowna Madonna, „Najświętsza Panna Uśmiechu”, ta śli- 
czna figura przedstawiająca Marję Niepokalaną góruje nad sar- 
gofagiem swego uprzywilejowanego Dziecięcia. I podczas gdy 
Uśmiech Marji zdaje się zapraszać tłumy pielgrzymów do Lour- 


des, w Lisieux tenże sam „Uśmiech“, złączony z „Uśmiechem“ 
Teresy, zwołuje niemniej liczne zastępy wiernych. 

То pcrównanie dwóch karmelitańskich siedzib Marji z pe- 
wnością miłem być musi tak Najświętszej Pannie jak i św. Tere- 
sie. Sam Pius XI, z wytworną delikatnością, ogłaszając dekret 
przedbeatyfikacyjny, stwierdzający autentyczność cudów małej 
Karmelitanki z Lisieux, dnia 11-go lutego 1923 r. zbliża Lisieux 
do Lourdes, a Teresę do Marji. Oto przytaczamy odnośny ustęp: 
„W dzień rocznicy zjawień w Lourdes, wieńczący pierwszy rok 
Naszego Pontyfikatu, dziękujemy Bogu, iż do szczęśliwej opieki 
Niepokalanej Dziewicy, która uprzedzić raczyła nasze wyniesie-- 
uie, przylączył jeszcze obietnice, pochodzące od naszej ukochane; 
Gwiazdy, którą jest Teresa od Dzieciątka Jezus, będąca cudem 
cnót 1 cudem cudów“... 

Gestem zdradzającym swoją ufność i swe nabożeństwo, O) 
ciec św. tem mocniej chciał podkreślić opatrznościowe podobień- 
stwo Lourdes i Lisieux. 

W dzień drugiej rocznicy kanonizacji św. Teresy od Dzie- 
ciątka Jezus dnia 17 maja 1927 r. Papież poświęca uroczyście 
w ogrodach watykańskich, tuż opodal groty Najświętszej Panny 
z Lourdes, figurę małej świętej Karmelu, ustanawiając ją straż- 
niczką Watykanu. 

I rzeczywiście, ta, którą Pius XI, nazywał „niebiańskim i ja- 
śniejącym meteorem z Lisieux", świeci na niebie Kościoła, zle- 
wając nań dobroczynne swe promienie ,а cuda dokonane przez 
Anioła z Lisieux żywo przypominają cuda zdziałane w Lourdes 
przez Najświętszą Pannę. z 

Uśmiech Teresy jest odbłyskiem Uśmiechu Marji, a Teresa 
jest łaską udzieloną światu przez Niepokalaną Pošredniczke łask 
wszelkich. 

To wszystko, co tu zebrane, zdaje nam się być wygłoszonem 
kiedyś w samem Lisieux, podczas pewnej pamiętnej ceremonii. 

Przy zakończeniu uroczystości beatyfikacyjnych Siostry Te- 
resy w Karmelu w Lisieux, $. p. Jego Em. Kardynał Dubois, ar- 
cybiskup Paryski, korzystając z przysługującego mu przywileju 
wszedł do tak święcie strzeżonej klauzury, by uklęknąć przed 
zwłokami św. Teresy, zawartemi we wspaniałym sarkofagu (dar 
Brazylji) rzęsiście oświetlonym i ozdobionym kwiatami. Kardyna! 
modlił sie z przejmującem skupieniem i udzielającą się oto- 
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czeniu gorliwością. Podniósłszy następnie kilka róż utkwił wzrok 
w posągu Najświętszej Dziewicy, która ze swej marmurowej, wy 
sokiej wieżyczki, dominującej nad sarkofagiem, z matczynem 
upodobanierin zdawała się spoglądać tak na Świętą, jak i na 


Sw. Teresa od Dziec. Jezus na Wielkim Ołtarzu w Lisieux. 


tłumy wiernych, oblegających wielką kratę i głosem natchnionym 
odezwał się do Najświętszej Panny: „Najświętsza Panno Uśmie- 
chu, módl się za nami“ a tłum setnem echem powtarzał „módi 
się, módl się za nami“! Było to pierwsze publiczne wezwanie 
„Madonny Uśmiechu“ świętej Teresy. Królewna mała, jak gdyby 


odwdzieczajac sie za triumf holdów i radošci beatyfikacyjnych, 
tem nowem mianem Matkę swą Niepokalaną ucieszyć chciała. 

Wreszcie czcigodny Kardynał, spełniając urząd „dobroczyn- 
nego zarządcy“ małej „siewczyni Róż” własnoręcznie rozdzielił 
pielgrzymom zebrane kwiaty. Chciwie wyciągały się dłonie do 
niego, a następnie każdy powracał uszczęśliwiony, odnosząc ze 


sobą nietylko ten kwiatek pamiątkowy — ale i inny jeszcze, 

o wiele cenniejszy, tkwiący w głębi serca, — różę co nie wie- 

dnieje... P. Andrć (Gana). 
— aa 


KWIAT ВО2У W KARMELU POLSKIM. 
W. O RAFAŁ (KALINOWSKI). 


Dziś, gdy cały świat podziwia proste, a tak cudowne życie młodej 
Karmelitanki, św. Teresy od Dziec. Jezus i do niej się ucieka we wszyst- 
kich kłopotach i potrzebach — kiedy na stronach naszego pisemka prawie 
w każdym zeszycie przedstawia się oczom naszej duszy jakaś postać 
„Święta*, wypielęgnowana w ogrodzie Karmelu, mimowoli nasuwa się 
pytanie, dlaczego w szeregu tych Świętych Karmelu niema wzmianki 
o „Świętych* Karmelu Polskiego? Czyż Zakon Karmelitański, który w na- 
szej Ojczyźnie już od tylu wieków przebywa, żyje i pracuje, nie wypie- 
lęgnował ani jednej postaci, któraby godna była wyniesienia na ołtarze 
Pańskie, by przyświecała przykładem swoim, zachęcała rodaków do cnoty, 
do miłości Boga, bliźniego i Ojczyzny? — Pytanie poniekąd słuszne, gdyż 
do chwili obecnej Kościół św. ani jednego „kwiatka“ z ogrodu Karmelu 
Polskiego nie postawił wysoko na ołtarzach Pańskich. 


Jednak i Karmel Polski, Karmel zreformowany przez Matkę Teresę 
od Jezusa wydał wielu światobliwych Polaków i Połki. Może w niedale- 
kiej przyszłości, da Bóg, i on mieć będzie swoich przedstawicieli w sze- 
regu Świętych Pańskich. Społeczeństwo nasze coraz więcej interesuje się 
temi postaciami, coraz częściej znajdujemy wzmianki w czasopismach o nich, 
a zwłaszcza wielka radością napełnia nas ważna rezolucja, uchwalona na 
I. Krajowym Kongresie Eucharystycznym w Poznaniu, która nawołuje do 
większego kultu świętych Patronów Polski, do żywszych starań o wynie- 
sienie na ołtarze Pańskie światobliwych Polaków i Polek, a między któ- 
rymi stawi Świetlana postać O. Rafała Kalinowskiego, Polaka, Żołnierza, 
Wygnańca, Karmelity Bosego. 

Przypomnijmy choć pobieżnie parę rysów z życia tego Sługi Bożego, 
о którym już niejednokrotnie nasze pisemko wspominało. 

O. Rafał od św. Józefa, na świecie Józef Kalinowski, urodził się 
w Wilnie dnia 1 września г. 1835, z rodziców szlachetnych i pobożnych. 
Ojciec jego, Andrzej Kalinowski, by dyrektorem instytutu szlacheckiego, 
w którym wiele przyczynił się do rozwoju naukowego młodzieży i gdzie jak 
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ojciec był kochany przez wszystkich. Matka, Wiktorja Poloñska-Kalinowska, 
niewiasta wielkiej cnoty, celowała w życiu duchownem, a przy tem była 
pełna uprzęjmości dla każdego. Pod jej opieka spędził młody Józef pierw- 
sze dziewięć lat życia oraz pod jej wpływem i przykładem otrzymał pierw- 
sze zasady pobożności i łagodności. Ona również wpoiła weń od lat dzie- 
cięcych gorace nabożeństwo do Matki Najświętszej. 

Mając lat 9 wstapił O. Rafal do instytutu szlacheckiego w Wilnie 
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i przebywał w nim 7 lat. Jeden z jego kolegów szkolnych takie o nim 


W. O. Rafał od św. Józefa (Kalinowski). 


wydaje świadectwo: „Józef Kalinowski był uczniem celujacym pod każ- 
dym względem. Wyróżniał się słodyczą, pilnościa w pracy, skromnością 
i delikatnościa charakteru. Kochali go wszyscy*. Brat jego, Ks. Jerzy po- 
dobnie o nim pisze: „Od wczesnych lat odznaczał się Józef między nami 
słodyczą swego usposobienia, wzorowem zachowaniem się, dobrocia i po- 
waga. W pośrodku całego rodzeństwa wydawał się nam jakby otoczony 
aureola świętości“. Jednego dnia mówił ojciec: „Nigdy mi się nie zda- 
rzyło, bym zmuszony był zganić Józefa z powodu jakiegoś wykroczenia. 
Nigdy nie sprawił najmniejszej przykrości rodzicom, z nikim się nie 
sprzeczał. Kochał wszystkich i był kochany“. 


Сау ро chwalebnem i wzorowem ukończeniu tego instytutu wstąpił 
do wojskowej szkoły w Petersburgu, i tam podziwiano jego młodzieńczą 
dojrzałość i rzadkie zdolności. Od poczatku został dopuszczony do wyż- 
szych klas, a na końcu kursu jako jeden z najzdolniejszych posunięty na 
wyższy stopień. Pokora jednakże, ta prawdziwa wielkość człowieka, prze- 
wyższyła w nim wszystkie zalety umysłu i nauczyła go unikać zręcznie 
oznak czci i pochwał. jakie mu zewsząd oddawano. Przyszły też nań 
w młodości i pokusy. Zły przykład, na jaki wszędzie, niemal na każdym 
kroku patrzał, oziębłość religijna, prześladowanie katolików, i na mło- 
dego Józefa wywarły pewien wpływ, lecz swem umartwieniem odniósł 
nad wszystkiem zwycięstwo. Widząc smutne wykolejenie wielu swoich 
kolegów, których kochał, doszedł do przekonania, „że na tym obcym 
gruncie byliśmy jak młode rośliny wyrwane z rodzinnej gleby naszej 
ojczyzny i przesadzone do obcej ziemi, skazane na wieczne więdnięcie 
i zaduszenie przez obce rośliny, albo na rozkwit nie dla własnego kraju 
tylko dla obcych, nie mówiąc już o potrzebach duszy naszej ani o za- 
pomnieniu celu naszego życia, które jest tylko pielgrzymka do wieczności“. 


Jak się wyróżniał od innych, jak jego szlachetna dusza wśród 
ogólnego zepsucia nie traci swego piękna, świadcza słowa, które napi- 
sał w tym okresie do swej bratowej, z których można poznać treść jego 
duszy: „Ambicja tylko wtedy jest zaleta, kiedy niesie w sobie zarodek 
ofiary z wszystkiego, co osobiste, wtedy tylko jest szlachetną i szeroka, 
kiedy zmierza ku wielkim i szlachetnym celom; staje się zaś zbrodnią 
z chwilą, gdy ma na celu względy osobiste. Jezus miał ambicję 
oddania życia za ludzkość, Apostołowie — umrzeć śmiercia męczeńska 
za wiarę“. W tej walce Bóg sam przyszedł z pomoca jego dobrej woli. 
Frzez zbawienne doświadczenie odwrócił się od świata. Zaczął goraco 
się modlić, przekonał się, jak sam powiada: „jak potężna bronia jest 
modlitwa”; czyni postanowienia poświęcenia swego życia dla zbawienia 
dusz. Matka Najśw. wzięła go również pod płaszcz swojej szczególnej 
opieki: pewnego razu znalazł się w groźnem niebezpieczeństwie, lecz kiedy 
z ufnością odmówił „Zdrowaś Marjo*, wyszedł cało i zdrowo z tego przy- 
padku, i odtad powtarzał: „Jak łatwo jest wszystko otrzymać za pośred- 
nictwem Marji*. 


W 25-tym roku życia został Józef Kalinowski mianowany oficerem 
sztabu gen. w Brześciu Lit. Ukochana cnota jego podobnie jak pokora była 
także w owym czasie miłość bliźniego. Całkowicie poświęcił się wspoma- 
ganiu biednych i innych za soba do miłosierdzia pociągał. Założył między 
innemi w mieście szkółkę dla opuszczonych dzieci. Jedno z nich nawet 
przybrał za swoje i jak ojciec niem się opiekował, aż uzyskał dlań od- 
powiednie stanowisko. Przebywajac w Wilnie, usłyszał raz podczas prze- 
chadzki kwilenie niemowlęcia, porzuconego przez matkę przy drodze. Bez 
wahania podniósł je, adoptował i starał się o jego utrzymanie. 

W czasie jego pobytu w Brześciu wybuchło powstanie styczniowe r. 
1863. Powstania nie pochwalał, przewidywał groźne jego skutki i mówił: 
„Polsce nie krwi, lecz pracy potrzeba*. Przechodził ogromne walki we- 
wnętrzne, serce biło gwałtownie na myśl, że leje się krew braci. W mun- 
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durze rosyjskim już nie mogąc dłużej wytrzymać, prosi o dymisję, po- 
święca całą swoja przyszłość, i śpieszy by oddać swe usługi tym, którzy 
poświęcili swe mienie i życie w obronie wiary i ojczyzny. Ganił tych, 
którzy pożar wzniecili, lecz kochał tych, którzy w ogień się rzucili i zgi- 
nęli, aby im przyjść z pomoca, sam śię w ogień rzucił tam, gdzie życiu 
jego najwięcej zagrażało. 

Niedługo został mianowany jednym 2 naczelników powstania na 
Litwie, i to w chwili, kiedy już nakładano kajdany na Polskę, Litwę 
i Ruś. Na Litwie Murawiew miał władzę nieograniczona, miasto wygla- 
dało jak więzienie, więc ograniczył się już tylko do gojenia ran społe- 
czeństwa i niesienia ludziom pomocy. Wypadki i przebieg powstania dobrze 
znany jest wszystkim. 


Dnia 18 marca 1864 r. zaaresztowano Józefa Kalinowskiego i zapro- 
wadzono do więzienia Dominikańskiego, z którego nikt na wolność nie 
wyszedł. Tutaj to Pan Bóg uszlachetnia jego duszę, upiększa, przygoto- 
wuje do późniejszej pracy, tutaj Józef Kalinowski czyni postanowienie 
poświęcić życie na usługi Kościoła św. Co wycierpiał, zrozumieć może 
tylko człowiek, który znalazł się w podobnem położeniu. Przechodził 
szkołę ciężkich doświadczeń, lecz wykształcił się i zahartował do dalszej 
walki. 

Postawiono go przed sądem wojennym, i skazano na śmierć. Jednak 
szlachetność jego, prawość i piękność zrobiły na sędziach takie wra- 
żenie, że chcieli go uratować. Wydali wprawdzie wyrok śmierci, lecz pro- 
sili Murawiewa o ułaskawienie. Czem prośbę tę motywowali? Niektórzy 
dowodzą, że przedstawiono Murawiewowi, iż Kalinowski miał opinię świę- 
tego, i że śmierć jego rozbudzi doń kult jako do męczennika — a może 
i list, jaki Kalinowski napisał z więzienia do Murawiewa, obudził w duszy 
tego „Nerona* Polaków szlachetniejsze uczucia, dość, że postanowił już 
nikogo nie karać szubienica, więc ułaskawił i Kalinowskiego, skazując go 
па 10 lat katorgi w Sybirze. 


Rozpoczął więc swoją Kalwarję, musiał wiele przenieść krzyżów 
i utrapień w Usolu, Irkucku, Permie i Smoleńsku, ale zawsze, ściśle 
zjednoczony z Bogiem, dźwigał swój krzyż z cierpliwością i spokojem du- 
cha, którym zadziwiał swoich współtowarzyszy niedoli i uczył ich cierpieć 
dla Вора. Był to prawdziwy anioł-pocieszyciel posłany od Boga «Ша na- 
szych wygnańców i męczenników sybirskich, a równocześnie apostoł praw- 
dziwej wiary. Czem był dla swoich rodaków, świadczy o tem fakt, jaki 
zuany jest z opowiadania jego kolegów z wygnania. Wygnańcy układając 
litanję wygnańcza, wstawili wezwanie takie: „Przez modły Kalinowskiego 
wybaw nas Panie*. Wszędzie oddawał się nauczaniu dzieci, stawał się 
opatrznościa ubogich, którym rozdawał wszystko, co miał. Nic więc dziw- 
nego, że kapłani i świeccy, którzy go bliżej znali, szanowali go jako 
świętego. Od uwięzienia swego w Wilnie aż do końca życia nigdy bez 
przyczyny nie opuścił swego rozmyślania. Odprawiał je wobec kolegów 
w niedoli w izbie więziennej, albo w miejscach samotnych, gdzie mróz 
dochodził do 45 stopni. W modlitwie bowiem umacniał się i czerpał nowe- 
siły i pociechy, których tak bardzo potrzebował. 
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Ро skończonem wygnaniu został Józef Kalinowski wychowawcą mło- 
dego księcia Augusta Czartoryskiego. Widząc w nim szczególne oznaki 
prawdziwej pobożności, doszedł do mniemania, że sam Pan powołuje tego 
młodzieńca do swojej służby. Dołożył więc wszystkich starań, aby od mło- 
dego księcia odsunąć to wszystko, coby mogło przyćmić blask jego duszy, 
rozbudza w nim ducha ofiary i pragnienia życia zakonnego. [I nie omylił 
się. X. August Czartoryski został Salezjaninem, a dzisiaj już po wczesnym 
zgonie, sprawa jego wyniesienia na ołtarze jest w toku. 

Sam Józef Kalinowski wstąpił do Zakonu OO. Karmelitów bosych, 


0. Rafał (Kalinowski) — po śmierci. 


gdzie otrzymał imię O. Rafała od św. Józefa. W Karmelu od samego po- 
czątku świecił przepięknym przykładem wszystkich cnót zakonnych. Całe 
życie pracował nad tem, aby je przeszczepić, zakorzenić i rozwinąć w ser- 
cach Karmelitów bosych i Karmelitanek Polskich, któremi kierował 
przeszło 25 lat. Dobrze zrozumiał, że bez tych cnót, bez ścisłego zjedno- 
czenia z Bogiem byłoby niemożliwem dla nich wypełnić tego specjalnego po- 
słannictwa, jakie Bóg przez usta Przełożonych generalnych im prze- 
znaczył: zjednoczenie Kościoła św. a w szczególności nawrócenie Rosji. 
Sam słaby, trapiony różnemi walkami wewnętrznemi, jednak zawsze za- 
pomina o sobie, by drugich cieszyć, pokrzepiać dusze zbolałe, podnieść 
grzeszników, zaprowadzić dusze zbłakane z powrotem na łono Kościoła 
prawdziwego. Nic dziwnego, że wszędzie cieszył się ogólną opinją świa- 
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tobliwości, wogóle kto go poraz pierwszy zobaczył, miał ро za świętego, 
a urzędnicy na stacji w Krzeszowicach nazywali go „ten święty zakonnik 
z Czerny*. Пе razy kto z nim rozmawiał, zdawało się, że powraca do 
życia z innego świata, tyle umiał wlewać szczęścia i radości do duszy, że 
chwilami zdawało się, iż to szczęście rozsadza człowieka — jak twierdzi 
pewna osoba, która dobrze znała O. Rafała. 

Po życiu pełnem prac, chorób i dolegliwości wewnętrznych, jakie 
zawsze z cierpliwościa i spokojem znosił, zasnął O. Rafał spokojnie w Panu 
dnia 15 listopada 1907 roku, w klasztorze w Wadowicach, tego dnia i go- 
dziny, kiedv w całym Karmelu śpiewa się Mszę św. za umarłych człon- 
ków Zakonu. Ciało jego przeniesione, spoczywa na cmentarzu klasztornym 
w Czernej. Wszyscy którzy go bliżej znali, wyznają jednogłośnie, że był 
to „święty“, оріпіа ta towarzyszy mu od chwili śmierci aż do dnia dzi- 
siejszego. 

Mówi się o jego Beatyfikacji, ale do tego potrzeba oczywistych cu- 
dów, potrzeba, by z ogólnym głosem ludzkim połączył się głos z Nieba. 
Prośmy więc gorąco Boga za przyczyną tego światobliwego sługi Bo- 
żego, O. Rafała od św. Józefa, Kalinowskiego, aby wyniesiony na ołtarze 
Pańskie, stał się wzorem prawdziwego życia chrześcijańskiego, Orędowni- 
kiem naszej Ojczyzny, uczył nas jak służyć mamy naszej Ojczyźnie. 

Łatwo jednak zrozumiemy, że przeprowadzenie długiego procesu 
beatyfikacyjnego wymaga również wiele rozmaitych zachodów, prac itp., 
połączonych z nieodzownemi kosztami. Niechże więc Szan. Czytelnicy 
„Głosu Karmelu*, którym sprawa śp. O. Rafała tak bardzo łeży na sercu, 
swemi ofiarami, choćby najmniejszemi, przyczynia się do przeprowadzenia 
wspomnianego procesu. Przyczynią się w ten sposób dobrej sprawie, do- 
pomoga do zrealizowania powziętej rezolucji na Kongresie Eucharystycz- 
nym w Poznaniu, aby Ojczyzna nasza otrzymała „swoich* orędowników 
u tronu Bożego. 

Osoby, które doznaja łask za pośrednictwem W. O. Rafała, lub maja 
zamiar złożyć ofiary na proces beatyfikacyjny, zechcą łaskawie takowe 
przesłać pod adresem: VWice-Postulator OO. Karmelitów bosych, Kraków, 
ul. Rakowicka 18. 


br. Benedykt od św. Rodziny. 
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NAUKI O ŻYCIU DUCHOWNEM. 
WSPÓŁŻYCIE NASZE ZE ŚWIĘTYMI. 


Zachęca nas św. Paweł Apostoł, aby obcowanie nasze było 
w niebiesiech. Pewno, byłoby pożądanem razem ze Świętym 
Apostołem podnieść się aż do trzeciego nieba i tam nasycać sic 
pięknością domu Bożego. a nadewszystko niezgłębioną ani okiem 
ani uchem ani sercem pięknością Stwórcy. Pragnienia nasze 
i wzdychania nasze kierują się do tych bożych mieszkań, lecz 
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rzeczywistość często nas od tego przedziela. tak że z trudem. 
przylepieni do ciała, od ziemi wzrok nasz i serce podnosimy. 
Przez zachwycenia, objawienia nie idziemy zwykle do Boga. 
nie obcujemy z nim. Najczęściej zbliżamy się do niego. jak po- 
wiada św. Matka nasza Teresa, przez jego przyjaciół, a Święci 
sa przyjaciółmi Boga; podnosili się oni tu na ziemi przez wiarę 
ku niebu, trzymali się reki Bożej przez ufność i kochali go nie 
tyle sila uczucia. ile sila uczynków. pełniąc jego wolę, objawioną 
sobie w przykazaniach boskich, w prawach Kościoła i obowiąz- 
kach wlasnego stanu. 

Z, tymi przyjaciółmi Boga bliżej nam do Boga niż przez nasze, 
własne wzloty, bo oni, jak Rafał Tobiasza, prowadzą nas przez to 
życie droga przez siebie już doświadczoną: znają niebezpieczeń- 
stwa, podają lekarstwa, niweczą siłę szatana. czyhającego na 
naszą zgubę, pomnażają w nas majątek dóbr boskich, to jest 
wiary, ufności 1 każą nam nie bawić się miłością, lecz pełnić 
milość Boga i bliźniego. okazaniem uczynku. Przy boku tych 
swiętych widzimy słabość naszą, lecz czujernv także mot 
i skuteczność łaski, zachęcając się widokiem naszych przyjaciół 
nam pokrewnych i rodem i stanem i skłonnościami natury. 
Mogli oni — możemy і iny! Takie obcowanie ze Świętymi pod- 
nosi nas do Boga, łączy nas z nim i sprawia, że nasze obcowanie 
jest ciałem wprawdzie na tej brudnej ziemi, lecz duchem jest 
w niebiesiech. Ву to obcowanie w niebiesiech utwierdzić: 


Należy nam czcić Świętych. 


Drogą jest w oczach Boga Śmierć świętych jego, (Ps. 
115, 15) tak głosi Psalmista Pański, nie dlatego, że ze śmiercią 
kończy się ich doczesne życie, lecz dlatego. że ze śmiercią za- 
czyna się ich życie w chwale Jego. Stąd chwala świętych w kró- 
lestwie Bożem, jest odblaskiem chwały Boga samego w swych 
sługach 1 przyjaciołach, a cześć, jaką odbierają. spływa prze- 
dewszystkiem na Boga, który ich chwały jest początkiem i koń- 
cem. Czcząc więc świętych, uznajemy naszą niegodność, wy- 
sławiamy naiwyższą Boga wielmożność i jego hojność wzglę 
dem slug swoich. 

Czcząc świętych, uznajemy naszą niegodność: Pięknie 
o tem pisze Asterjusz, chwaląc św. Męczenników: „Gdy bowiem 
nasza modlitwa nie ma dość sily. by złagodzić Pana w dniach 
ucisku i klęski, — jest bowiem nasza modlitwa nie tyle upro- 
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szeniem, ile raczej przypomnieniem własnych grzechów. — 
dlatego uciekamy się do umiłowanych sług Вова“. W Świętych 
wysławiamy wielmożność Boga: Łaskawość bowiem bos- 
ka jest tak wielka, że nie zmniejsza się, owszem rośnie w oczach 
naszych, gdy mogąc sam czynić. obdziela wszechmocą swoją 
sługi swoje. Przez cześć naszą do świętych rozmnaża sie 
hojność boska, bo wszyscy z niej biorąc i obdzielając pro- 
szących. nigdy jej nie uszczuplą ani wyczerpią. Należy więc: 


Prosić Świętych... 


iub raczej przez Świętych. Znają oni bowiem nasze potrzeby 
widząc je w Bogu, przez współżycie swe z Bogiem bliżej żyja 
z nami niż przedtem, gdy w ciele podróżowali i obcowali mię- 
dzy nami. Tak to znane było pierwszym chrześcijanom, że na 
nagrobkach swych zmarłych w Panu lub męczenników z całą 
naiwną prostotą wypisywali niezgrabna ręką swe prośby, dotad 
w katakombach czytelne: „Marcjanie, Sukcesie, Sewerze, dusze 
święte, miejcie w pamięci wszystkich waszych braci. — lub: 
Proś duszo święta by Werekundjusz odbył dobra podróż mors- 
ką, it. 1.4. 

Nie tylko znają święci nasze potrzeby, lecz mogą nam po- 
móc i czynią to z największą radością, dzieląc się z nami szczęś- 
ciem, którego używają. Miodopłynnym stylem pisze о tem św. 
Bernard: „Czyż sądzicie, że niebo, przyjmuje dusze, znieczula 
je lub odziera z pamięci i współczucia? Bracia, szerokość nieba 
rozszerza serca, nie Ścieśnia; nie umniejsza miłości, lecz powięk- 
sza; w świetle Bożem pamięć nie zaciemnia się, lecz rozjaśnia; 
w jasności boskiej wie się, czego się nie wiedziało, i t. d. Tak 
jest; jeśli święci, żyjąc tu na ziemi, współczuli ze wszelką nę- 
dzą i skutecznie ją usuwali, tem więcej odziewają się we wnętrz- 
ności miłosierdzia, gdy stoją przed samem źródłem miłosierdzia 
i z niego czerpią. Współżycie nasze ze Świętymi zaznacza się 
przedewszystkiem 


Naśladowaniem Świętych. 


Widzimy bowiem w Świętych wizerunek Chrystusa, kopio- 
wany przez wierne jego naśladowanie w rozmaitych życia sta- 
nach i warunkach i to wizerunek odtworzony praktycznie w со- 
dziennych czy powszednich czy wielkich i heroicznych czynach. 
Widnieje w świętych piękność łaski, która się objawia nie tyle 
w jakichś nadzwyczajnościach nieprzystępnych dla ogółu, lecz 
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objawia się w wiernej współpracy, w codziennych zmaganiach 
się z naturą skłonną do grzechu a przecież z tą łaską zwycięską. 
Stają się przez to święci nauczycielami życia świętego, nie przez 
glos z katedry — chyba z rzadkiemi wyjątkami, — nie przez 
glos pism, lecz przez przykład, który uczy, pociąga i zachęca 
nawet tych, których nie poruszy nawet najwymowniejsze słowo. 

Świętość tego przykładu zejdzie i do najuboższego mieszka: 
nia, aby ubóstwo oprawić w ramy miłości bożej, aby ozłocić 
cierpienie promieniami jasności boskiej, aby pokucie nadać nie 
wyraz kary ale wyraz radosnej nadziei w dobroć Boga. Świętość 
ta wzniesie się i do wysokości królewskich tronów, aby najwyż-. 
szych władców na ziemi uczyć pokory i schylać ich głowy nie 
tylko w pokornej modlitwie, lecz także w pokornej posłudze 
najwięcej opuszczonych. Jednem słowem naśladowanie Świę- 
tych, to prakiyczna droga do Boga, stąd święci to największy 
dar boski dla świata i najwięksi dobroczyńcy ludzkości. 


Czy można więcej kochać jednych niż drugich? 


Jak w ciele nie wszystkie członki mają tę samą czynność, 
jak w królestwie ministrowie nie te same spełniają urzędy. i na- 
tura sama nie temi samemi wszędzie posługuje się siłami, tak 
nie powinno się wydawać dziwnem, że Bóg rozdzielając swe 
dary, jak i komu chce, szafarstwo łask swoich jedno zachował 
ala jednych a inne dla drugich. Stąd nic dziwnego, że wierni 
w rozmaitych potrzebach jużto do tego już innego świętego się 
zwracają, że jednego więcej czczą niż drugiego. Są pewne sym- 
pałje między czczącymi a czczonymi, których serce nie może 
zapoznawać i stąd święci, którzy naszym pojęciom, usposobieniu. 
warunkom życia, lepiej odpowiadają, więcej znajdują u nas 
uznania i miłości. 

I stad może ktoś być mniejszym świętym a więcej od ludzi 
kochanym i naśladowanym. Nie dzieje się też przez to krzywda 
innym świętym, bo chwała jednego jest ich wspólnem dobrem, 
w którem rośnie chwała Boga i pożytek bliźnich, braci na ziemi. 
Stąd mogę więcej cenić świętego Pawła, wielkiego Apostoła 
narodów, a jednak więcej czuję miłości i częściej się modlę do 
św. Słanisława Kostki i wiem, że święty Paweł nie ma do mnie 
zato urazy, ani chwała Boża na tem cierpi. I tak co do innych 
świętych, u których niema zazdrości, lecz dzielą chwałę. јака 
ma Bóg w Świętych swoich. 


So — 


Stąd na pytanie, ezv można kochać św. Terese od Dzieciątka 
Jezus, więcej niż innych świętych już nie odpowiem. Niech 
o tem sądzi serce czytelników „Głosu Karmelu". Ja tylko wy- 
rażam życzenie, by wszyscy, co czytają te kartki naśladowali 
świętvch i sami stali się świętymi. 

br. Anzelm. 


SENNA ZE 


Śnił mi się czasem sen jasny, złoty, 

Jak zorzy rannej Suil... 

Żem Twym kapłanem... z Tobą pieszczoty, 
Dziecięcych marzeń szczyt.. 


Gdy kadzidlane płynęły wonie, 
Korną Ci niosąc cześć, 

То serce biło, rwało się w łonie, 
By Cię w swych rękach nieść! 


Kluczykiem małym otwierać skrycie, 
Więzienia Twego drzwi, 

l szeptać słodko w cichym zachwycie: 
„Serce oddaję Ci!“ 


A tam u stopni Twoich ołtarzy, 
Duszę podnosić wzwyż, 

I z tej mości, co serce żarzy, 
Wraz z Tobą pójść na krzyż. 


I sen się prześnił... jasny, tęczowy, 
Ty okup wziąłeś zań... 

Kapłaństwo ducha... habit bronzowy, 
Wraz z nim cierpienia dań. 


Msza święta życia, cicha, ukryta, 
Pośród Karmelu krat... 
Dusza wraz z Tobą na krzyż przybita, 
Za Kościół... cały świat...! 

Karm. bos. 
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KRÓLOWIE — O RÓŻAŃCU I SZKADLERZU. 


(Z cyklu „O dostojności Różańca i Szkaplerza). 

Za Papieżami, książętami Kościoła, ascetami i mistrzami 
życia duchownego przepięknie przedstawiają i wynoszą dostoj- 
rość Różańca św. i Szkaplerza karmelitańskiego, królowie, 
władcy, książęta, uczeni i najrozmaitsi dostojnicy świeccy. Ob- 
aarzają też oni te dwa Bractwa wielkiemi przywilejami, ota- 
czają niezwykłą czcią i troską, wydają przeróżne dekreta za- 
bezpieczające rozwój ich i godność; za obowiązek swój i honor 
mieli rozszerzać је w swoich rodzinach, między swymi podda- | 
nymi i niedwuznacznie twierdzili, że fundamentem, ostoją i źród- 
łem wszelkiego rozwoju i dobrobytu księstw i państw ich, to 
Różaniec i Szkaplerz karmelitański. 

Jeśli więc dostojność tych dwóch Bractw, ich przeznacze- 
nie, znaczenie i ważność uwydatnia się w orzeczeniach i pochwa- 
ozdabiają się one przez ocenę, nazwy, pietyzm i uwielbienia 
monarchów i dygnitarzy świeckich. 

I znowu jak wyżej — okażemy najpierw majestat Różań- 
ca Św.: 

1) Już w połowie wieku XIII. a więc ledwie 25 lat po za- 
łożeniu Różańca św., Święta Królowa Francji Blanka prześlicz- 
nie wychwalała Różaniec. Słowa jej często powtarzane: „Dał 
mi Bóg przez zasługi Różańca N. Marji Panny Matki Swojej 
i św. O. Dominika, syna Ludwika, który był najlepszym dzie- 
dzicem Francji“. To św. Ludwik IX. późniejszy król. 

2) Ludwik XIII., król Francji taką ufność pokładał w Ró- 
żańcu, że na jego polecenie nietylko rodzina i cały dwór kró- 
lewski należał do Różańca, ale zarządził, aby i syn jego Ludwik, 
który później panował pod imieniem Ludwika XIV., już w szó- 
stym dniu po narodzeniu został zapisany do Różańca św. 
U Ojca zaś przeora Dominikanów w Paryżu wyprosił tę łaskę, 
aby jeden z Ojców odmawiał za pacholę królewskie tak długo 
Różaniec, dopóki królewicz nie dorośnie i sam tego wdzięczneśo 
obowiązku względem Marji nie rozpocznie spłacać *). 

3) Żona zaś Ludwika XIII, Anna Austryjacka, wywdzię- 
czając się N. M. Pannie za niezliczone łaski przez Różaniec 
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otrzymane, założyła i wyposażyła Zgromadzenie pobożnych pa- 
nien w Paryżu i Lionie, które miały za rodzinę królewską co- 
dziennie Różaniec odmawiać. Innocenty X. swojem Breve to 
Zgromadzenie potwierdził. 

4) Dla Marji Stuart, najnieszczęśliwszej królowej Szkocji, 
Różaniec był dźwignią, pociechą i osłodą w więzieniu i przy 
śmierci. 

5) Karol IX., król Francji, musiał codziennie i to kilka 
razy odwiedzać w kaplicy obraz Matki Bożej Różańcowej. Długo 
też i w niezwykłem skupieniu przed tym obrazem swe tkliwe 
westchnienia wylewał. 

6) Henryk I., król Portugaljii wydał przepiękne „Rozmy- 
slania o Różańcu św.". 

7) Filip III., król Hiszpanji, poczytywał sobie za największe 
szczęście w życiu, że mógł z całą rodziną swoją i książętami 
Hiszpanji być wpisanym do Bractwa Różańca św., założonego 
w Kolonii. 

8) Na prośbę Marjanny, królowej Hiszpanji, zezwolił 
Ojciec św. Klemens X. w r. 1673, aby od tego czasu we wszyst- 
kich kościołach całej Hiszpanji, chociażby w nich nie było ka- 
plicy różańcowej, obchodzono uroczyście święto Różańca św. 
i aby księża 3 października, czytali Mszę św. i odmawiali 
Brewjarz o Różańcu M. Bożej. 

9) Do rozszerzenia zaś święta Różańca św. po całym świe- 
cie przyczynił się w wielkiej mierze Leopold І., pobożny cesarz 
rzymski. Bo jakkolwiek święto to zostało wprowadzone w ca- 
łym Kościele Bożym przez Klemensa XI. dopiero w r. 1716 
dnia 3 października po świetnych zwycięstwach, odniesionych 
za pomocą Różańca św. przez wojska chrześcijańskie za czasów 
Karola VI., cesarza rzymskiego w dniach 5 sierpnia (uroczystość 
Matki Boskiej Śnieżnej) pod Temeszwarem i 22 tegoż miesiąca 
w Oktawę Wniebowzięcia — przy Korfu, to jednakowoż już 
w r. 1700 Leopold I. wysłał usilną i pokorną prośbę do pap. 
Innocentego XII. o rozszerzenie Różańca po całym świecie. Czego 
słabowity i prawie już umierający Innocenty XII. nie mógł do- 
konać, uskutecznił uroczyście Klemens ХІ. 

С. а. n. O. Konstanty, (Карисуп). 
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W SZKOLE ŚW. TERESY OD DZ. JEZUS 


CZYLI PRAWDZIWY JEJ DUCH, OBJAŚNIONY PRZEZ NIĄ SAMĄ, 
Ciąg dalszy. 

Odpowiedzi św. Teresy, które tu przytaczamy, wyjęte sa 
prawie wyłącznie z „Dziejów duszy” z „Verba Novissima“ albo 
też z jej rozmów nie wydanych drukiem. 

SS. Karmelitanki z Lisieux. 
„Mała Duszyczkać. 

Nigdy nie słyszałam, by kto z tak wielką prostotą mówił 
o modlitwie! O, zdaje mi się, że bardzo szczęśliwą teraz będę, 
skoro wolno mi zbliżać się do Boga, nie szukając już więcej 
tvch rozlicznych a tak skomplikowanych środków! 

Teresa. 

Bądź przekonaną, że nigdy nie pragnęłam ani nie szuka- 
łam wzniosłych „stanów modlitwy“ lub łask nadzwyczajnych. 
Nie troszczyłam się bynajmniej o to, by wiedzieć, na jakim stop- 
гіп życia mistycznego się znajduję, rozumiejąc jasno, że Swie- 
tość wcale nie polega na podobnych pragnieniach i dociekaniach, 
będących często powodem złudzenia, lecz raczej na pokornym 
i prostym stosunku dziecka do Ojca. 

Św. Jan od Krzyża zapewnia nas о tem, mówiac o pocie- 
chach uczuciowych, wynikających z nadzwyczajnych stanów 
modlitwy: „Nie powinniśmy nigdy mieć w nich upodobania. 
trzeba koniecznie ich unikać, nie przetrząsając, czy pochodzą 
od dobrego lub złego ducha. Im bardziej są one zewnętrzne 
i zmysłami odczute, tem mniejsza jest pewność, że są dziełem 
Bożem — gdyż właściwością Istoty Bożej jest udzielanie się du- 
chowi. O wiele większa pewność i korzyść duchowna wynika 
d!a duszy z łask wewnętrznych, niż z pociech uczuciowych, 
z których się rodzą częste złudzenia i iiczne niebezpieczeństwa. 

„Mała Duszyczka*. 

Oto rzecz bardzo pocieszajaca, nigdy nie byłabym przypusz- 
czała, że św. Jan od Krzyża, otrzymawszy tyle łask nadzwyczaj- 
nych, tak mała do nich przywiązywał wagę. 

Lecz jedno mię zadziwia, wszak Bóg nieraz dopuszcza na 
nas pociechy uczuciowe, chcąc nas obdarzyć jaką łaską. 

Teresa. 

Zapewne, lecz św. Jan od Krzyża poucza nas w tym wy- 

padku: „że mniejsza korzyść odnosimy (z tych pociech uczu- 
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ciowych), niż gdyby były natury duchowej i wewnętrznej. Łat- 
wo bowiem nas one pobudzaja do zarozumiałości. próżności i Ње 
cli... Im bardziej podsycają uczuciowość, tem wyżej je dusza 
zwykła cenić, opuszczając dla nich swego najpewniejszego prze- 
wodnika, jakim jest: Wiara“. 

Dlatego to, tak podczas rozmyślania, jak i podczas dzięk- 
czynienia — które starałam się przedłużać przez dzień cały — 
chętnie uniżałam się przed Jezusem, stając się przed Nim ma- 
ieńką. Przyjmowałam także upokorzenie, ulegania często sen- 
ności, gdyż Bóg, chcąc mię we wszystkiem prowadzić drogą 
zwyczajną, nie dał mi tej łaski, którą udzielał wielkim Świę- 
tym, bym umiala z łatwością przezwyciężać tę słabość natury. 
сау mi się ona dawała we znaki. 

Z miłością również znosiłlam mój częsty stan oschłości. 

„Mała Duszyczka*. 

Musiało to być jednak bardzo przykrem. 

Teresa. 

Tak, lecz jak Сі wspomniałam, bardziej pragnęłam nie wi- 
dzieć Boga i Swiętych Jego, pozostając w ciemnościach wiary, 
niżby inni pragnęli ujrzeć Go i pojąć. Mimo to czułam dobrze, 
że Jezus działa w mej duszy od jednej komunji św. do drugiej. 
od jednego rozmyślania do następnego, pouczając mię, lecz bez 
dźwięku słów — tych bowiem nigdy nie słyszałam — że to za- 
parcie i całkowite a miłosne poddanie się Jego woli jedynie 
ściśle nas z Nim łączyć może. 

Posłuchaj, co raz św. Franciszek Salezy pisał o modlitwie: 
„Jeśli danem nam jest mówić do Pana naszego, mówmy, chwal- 
riy Go, prośmy Go, słuchajmy Go; jeśli jednak mówić nie mo- 
żemy, bo nam słów braknie, pozostańmy mimo to przy Nim, 
pokłońmy się Mu; On nas ujrzy przy sobie. uwzględni naszą 
cierpliwość i łaskawie przyjmie to nasze milczenie. Innym ra- 
zem, ku zdumieniu naszemu weźmie nas za rękę i zniży się do 
пав, przechadzając się z nami po ścieżynach Swego ogrodu mo 
dlitwy i poufnie z nami mówić będzie. Lecz choćby nigdy tego 
nie czynił zadowolnijmy się naszym obowiązkiem przynależe- 
nia do Jego świty. bo łaską dla nas wielką i nadto wielkim za- 
szczytem, że nas znosi w swej obecności. Wtedy nie będziemy 
sią śpieszyli. by mówić do Niego. skoro i ten drugi sposób 
z Nim przestawania niepoślednią jest dla nas korzyścią, choć 
cokolwiek mniej odpowiada naszyrn upodobaniom. Gdy się więc 


zbliżacie do Pana, mówcie, jeśli możecie, lecz jeśli nie możecie. 
pozostańcie vrzy Nim, zwróćcie na siebie Jego uwagę i nie 
troszczelje się o nic innego". 

Widzisz, jak prostym ma być nasz stosunek do Boga! 

„Mała Duszyczka?”. 

O tak, droga Tereso, uznaję, że się nie pomyliłam pragnąc 
z całego serca wstąpić na Twoją ścieżynę, bo zdaje mi się, że 
odkrylam w Tobie Świętą równie godną podziwu, jak łatwą do 
naśladowania. Nie bez racji przeczuwałam, czytając Twe życie, 
że jeśli serca silne i wielkoduszne znalazły w ubiegłych wiekach 
waniosle przykłady do naśladowania, tak samo i nam, słabym ' 
i maluczkim, danem jest w Tobie wzór heroicznej lecz i do- 
stępnej świętości, dostosowanej do sił naszych. 

Jednakże, czuję się jeszcze bardzo daleką od Ciebie, skoro 
pokój 1 radość ustawiczna, którąś się cieszyła, nawet wśród ciem- 
ności ducha, były, jak powiadasz, nagrodą Twej wierności 
w ćwiczeniu się w cnocie i Twojej wspaniałomyślności w mi- 
łowaniu i w zapomnieniu о sobie. 


Teresa. — (O pokorze i o umiłowaniu swej nędzy). 


Prawdą jest, że usiłowałam zerwać dla Jezusa każdy „kwia- 
tek“ napotkany na swej drodze, ale pomnij także na to, że mó- 
wiłam: jesten maleńką duszyczką i małe tylko rzeczy mogę 
Bogu składać w darze, a i tak często się zdarza, że opuszczam 
sposobność do składania tych drobnych ofiar, które serce tak 
wielkim pokojem napełniają, ale to mnie nie zniechęca, godze 
się z tem, że mam trochę mniej pokoju i staram się być czuj- 
niejszq na przyszłość. 

Oczekując, by Jezus, ta „Boska Dźwignia”, sam Cię do sie 
bie uniósł na najwyższy szczebel doskonałości, staraj się nadal 
27 prostotą „podnieść Twoją małą nóżkę”, bynajniniej nie prze- 
sądzając, że potrafisz wejść i na pierwszy stopień. Nie, Bóg nie 
wymaga niczego innego od Ciebie, jak tylko twej dobrej woli. 

Uczyń Bogu, jeśli trzeba, oliarę ze zbierania owoców Twei 
pracy. Jeśliby zażądał, byś całe życie odczuwała wstręt do cier- 
pienia i do upokorzeń; ieśliby dopuścił, aby wszystkie kwiaty 
Twych pragnień i dobrej chęci bezowocnie opadały ku ziemi, 
nie trwóż się. W mgnieniu oka, jak ci powiedziałam, uczynić 
może w chwili Twej śmierci, że dojrzeją piękne owoce na 
drzewie Twej duszy. 
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Wspomnij sobie przypowieść o robotnikach, najętych do 
winnicy ojca rodziny. Ostatni na równi z pierwszymi wynagro- 
dzeni zostali. A więc, jeśli i my całkiem się zdamy na Boga 
i z naszej strony czynić będziemy wszystkie nasze małe wysiłki 
od nas zależne, spodziewając się wszystkiego, nie dla nędznyci: 
dzieł naszych, lecz jedynie z powodu Jego miłosierdzia, tę sama 
zapłatę otrzymamy, jak najwięksi Święci! 

I tak wystarcza upokorzyć się a niedoskonałości swe znosić 
z łagodnością, па tem polega prawdziwa nasza świętość. Po- 
wtarzaj często za mną: Nie dziwię się już niczemu i nie mar- 
twię się widząc, że jestem samą słabością, przeciwnie, chlubię 
się nią 1 spodziewam się odkrywać w sobie codziennie nowe 
niedoskonałości. Wyznaję, że to poznanie mej własnej nicości. 
więcej mii korzyści przynosiło, aniżeli oświecenia w rzeczach 
wiary. 

„Mała Duszyczka*. 

Ale, czy znoszac tak swoje niedoskonałości nie narażamy 
się na obrazę Bożą? 

Teresa. 

Nie; kiedy się jest pokornym, kiedy się pozostaje maleń- 
kim, można i do samej śmierci popełniać małe niedorzeczności. 
Gdym sama je popełniała, poznawałam jeszcze dokładniej nicość 
swoją, mówiąc do siebie: czegobym się nie dopuściła, dokąd- 
bym nie zaszła. gdybym się na własnych swych siłach opierała? 


„Mała duszyczka“. 
Słusznie zatem przyznawałaś rację temu twierdzeniu „że 
istnieją małe uchybienia, które Boga nie zasmucają”? 


Teresa. 

O tak, i powtarzam Ci to dzisiaj z większą jeszcze, niż da- 
wniej, pewnością... Wiesz, jak wielką radością mię to twierdze- 
nie napełniło, uzbrajając mię w cierpliwość do znoszenia mego · 
wygnania na ziemi. 

„Pan... zna utworzenie nasze, wspomniał iżeśmy proch !)“ 
A przy końcu: „Powstał... aby wybawił wszystkie ciche zie- 
mi*.”) Nie mówi by sądzić, ale wybawić”. 


Przekład książeczki, napisanej i wydanej przez Karmel w Lisieux, p. 1. 
„A Гёсоїе de St. Therese de VEnfant Jésus“. С. а. n. 


у Ks. 102, 14. 3) Ps. 75, 10. 
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Z „DESZCZU RÓŻ* ŚW. TERESY. 


Maż mój zachorował na zapalenie płuc, a ponieważ ma słabe serce 
była poważna obawa, że kryzysu nie przetrzyma. Udałam się więc z prośbą 
o modlitwy Karmelu przemyskiego do św. Teresy od Dziec. Jezus. Po 
trzech dniach gorączka opadła i zapalenie płuc minęło bez kryzysu. 

Składam moje najgorętsze podziękowanie Najświętszemu Sercu Je- 
zusowemu i św. Teresie za otrzymana łaskę. 

Podstolice, 13. XII. 1930. 2. Karłowska. 
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Wywiazujac się z danego przyrzeczenia, składam serdeczne podzię- 
kowanie, kochanej „małej“ św. Teresie, do której czuję wielka miłość, 
za uzdrowienie mej siostrzenicy Ewy z ciężkich komplikacyj po operacji 
ślepej kiszki. Po odprawieniu nowenny, chora mogła wrócić z lecznicy 
do domu. Gdy za tę łaskę jeszcze nie podziękowałam, już drugiej doznałam. 

Byłam na kuracji zagranicą і tam dostałam zapalenia w kolanie. ' 
Groziło mi zapalenie stawów. Zaczęłam nowennę do św. Teresy od Dziec. 
Jezus i codzień maż nosił kwiaty do Jej obrazu w kościele, bo lekarz 
zapowiedział, że mogę kilka tygodni leżeć; w obcym domu i kraju — 
myśl ta napełniała nas smutkiem. Ale i tym razem doznałam łaski, bo po 
10-ciu dniach cierpienia mogłam wyjechać i chodzić o lasce. Za te łaski 
i wiele innych składam serdeczne podziękowania. 


Warszawa 1930. Marja Krechowiecka. 
Z CAŁEGO SERCA DZIĘKUJĄ ŚW. TERESIE OD DZIEC. JEZUS: 


X. Piotr Drożździk, Krzeszowice: za nader skuteczną pomoc i opiekę 
w szczególnie trudnych okolicznościach i sytuacjach, zdawałoby się, bez 
wyjścia. — Klerycy Tow. Jezusowego w Starej Wsi: Raba Józef, Stryj 
Franciszek, Janus Józej, Kachniarz Wojciech, Plawęcki Juljan, Przybyt- 
niewski Roman, Niezgoda Andrzej, Wisznica Alfons i Niemczyk Władysław: 
za łaski otrzymane. — M. Szwan, Szopienice: za cudowne wyleczenie córki, 
za co dzięki składa również Najsł. Sercu Jezusowemu, Matce Boskiej 
Nieust. Pomocy i W. O. Rafałowi (Kalinowskiemu). — Zofja Jerzykowska, 
Warta: za wyświadczone wielokrotnie łaski, jak również zwrot pewnej 
kwoty pieniężnej, uważanej za straconą. — Janina Halban, Lwów: za 
otrzymane łaski. — Walerja Tylewska, Wadowice: za otrzymane łaski 
i wysłuchanie próśb, za co składa również podziękowanie N. Sercu Je- 
zusowemu, Matce Boskiej Nieust. Pom., św. Józefowi i św. Antoniemu. — 
Marja Żapałówna, Tarnowskie Góry: za otrzymane łaski, za które dzię- 
kuje również N. Sercu J., M. B. Nieust. Pomocy, św. Antoniemu i W. M. 
Teresie (Marchockiej). — Emanuel i Franciszka Oleś, Warszowice: za ode- 
brane łaski z prośba о nowe. — Elżbieta Kaim, Barwałd Średni: za otrzy- 
mane dobrodziejstwa, polecając się nadal Jej opiece. — Helena Strzembosz, 
Lwów: za otrzymane łaski w ubiegłym roku, za które dzięki niech będą 
również Matce Boskiej Nieust. Pomocy i Cud. Dzieciątku Jezus Prag- 


skiemu. — W. Wężowska, Lwów: za otrzymaną łaskę zdrowia po długo- 
trwałym chorobliwym stanie, wynikłym z ciężkiej operacji, za która to łaskę 
dziękuję również Najśw. Sercu Jezusa. — W. J., Wierdomicz: za wy- 


słuchana prośbę i polepszenie zdrowia dziecka, za które to łaski serdeczne 
składa dzięki również Matce Boskiej Ostrobramskiej. — Julja Broda, Kra- 
ków: za uzyskanie zdrowia, za co dzięki również W. M. Teresie (Mar- 
сһоскіеј). — M. D., Polanka: za otrzymaną łaskę, za co dzięki również 
N. Sercu Jezusowemu. — M. W., Chełm Wielki: za cudowne ocalenie domu 
od grożącego pożaru, za co dzięki również Matce Boskiej Czerneńskiej. — 
J. J. z Krakowa: za wysłuchanie gorącej prośby w bardzo ważnej sprawie, 
z prośba o dalszą opiekę Najsł. Serca Jez., Matki Najśw., św. Józefa i św. 
Teresy. — N. N., Michałkowice: za odebrane łaski z prośba o dalsze, dzięki 
składa również N. Sercu J., Matce Boskiej Piekarskiej i św. Józefowi. — 
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Ё. K. Kraków: za wybawienie z wielkich kłopotów. — Wiktorju Filek, 

Barwałd Średni: za otrzymane dobrodziejstwa z prośba o dalsza opiekę. 
Nadto dziękują: 

Cud. Dzieciatku Pragskiemu.-za odzyskanie dwukrotnie zdrowia: Jó- 

zeja Brzesceska. — W. Matce Xawerze za odebrane trzy łaski: А. G. Kro- 


bia. — W. Matce Xawerze za Jej wstawiennietwo do Boga w pewnej trud- 
nej sprawie: H. Wielkopolska. 


Podziękowanie W. M. Teresie (Marchockiej). 


Zachorowałam па niebezpieczną chorobę wewnętrzną, w której po 
stwierdzeniu lekarskiem orzeczono konieczność operacji, lecz z powodu osła- 
bienia serca odroczono wykonanie tejże na przeciąg miesiąca, o ile będzie 
można uniknąć natychmiastowej operacji. 

W czasie tym przyniesiono mi do szpitala św. Łazarza relikwijkę W. 
M. Teresy (Marchockiej), a słysząc o wielu łaskach otrzymanych za jej 
wstawiennictwem, poczęłam z ufnością prosić Najsłodsze Serce Jezusowe 
i Matki Nieustającej Pomocy za przyczyną Wielebnej Matki Marchockiej 
i połknąwszy jej relikwijkę, już po niedługim czasie uczułam polepszenie. 
W kilka dni później wróciłam na wypoczynek, by wzmocnić siły fizyczne 
i z każdym dniem czułam się lepiej, tak, iż zgłaszając się w dzień oznaczo- 
ny na chirurgję, po zbadaniu lekarskiem, oznajmiono mi, iż jest zbyteczna 
operacja; nie pozostało bowiem śladu z przebytej choroby. 

Za tę tak nadzwyczajną łaskę składam publiczne podziękowanie Naj- 
słodszemu Sercu Jezusowemu i Matce Boskiej Nieustającej Pomocy oraz 
Wielebnej Matce Teresie Marchockiej, za której przyczyną zostałam pra- 
wie cudownie uleczoną. 

Dębica 1930. 
5. Aleksandra ze Zgromadzenia SS. Służebniczek Boga Rodzicy 
Dziewicy Niep. Poczętej. 


KRÓL I KRÓLOWA SIAMU — W KARMELU 
W SAIGON. 


(Klasztor 88. Kurmelilanek Bosych w kraju misyjnym w Indochinach). 
Przewielebny Ojcze! 

Oto opis niezwykłych nawiedzin, któremi zaszczycony został nasz mały 
Karmel w Saigon dnia 3 maja roku 1930, a który, jak ufamy, zajmie na- 
szych Czytelników. 

Dnia 3 maja, Ich Królewska Mość, Król i Królowa Siamu wraz z swoją 
świta, weszli do naszej klauzury! Było to około godz. 5 po południu. Przy- 
brane w białe płaszcze, powitałyśmy dostojnych gości u bramy klasztornej. 
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Pierwsze КтоКі skierowala królewska para ku kapliczce, ošwieconej i ŻE 
strojonej, jak na dzień świateczny. 

Król Prajadhipok i Królowa Rambarbarni ujęli nas swa prostota 
i uprzejmością, ubrani byli po europejsku, (niech nam wolno będzie do- 
dać, że Królowa i księżniczki swemi skromnemi, długiemi sukniami, mo- 
głyby świecić przykładem niejednej z naszych europejek). Świta kró- 
lewska składała się z młodego księcia, przybranego syna pary królewskiej, 
12 letniej księżniczki, siostry królowej, z dwóch innych ksiażat, dyplomaty 
francuskiego, Jej Książęcej Mości Lady Nonopakarana, pierwszej Damy 
Honorowej Dworu i wreszcie z Guwernera małych książat. 

Przywitawszy Królewski Orszak przy klauzurze, udaliśmy się razem 
do sali rekreacyjnej. Tu z dyskrecja, ale i z widocznen zainteresowaniem 
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Karmel w Ние w Annamie. — Nowicjuszki i kandydatki krajowe. 


stawiali nam nasi goście szereg pytań, co do naszego trybu życia, pożywie- 
nia, czuwania, pracy, liczby Sióstr etc. Na ścianach sali rekreacyjnej wid- 
niały napisy w języku francuskim i annamickim. Zaciekawiony król kazał 
sobie treść jednego z nich przetłumaczyć. Oto jak brzmiała: „Ci tylko, co 
wyznają prawdziwą religję, posiadają szczęście w swej duszy“. — Słuchając 
tych słów, król zdawał się zamyślony... Jak wiadomo władcy Siamu sa 
wyznania Buddy, jednakże król nasz bardzo jest pojednawczy, jest nawet, 
rzec można „opiekunem wszystkich wyznań“, byleby one, jak sam się 
wyraził „modliły się za niego i za jego naród“. у 
Następnie złożyłyśmy królowi i jego najbliższym nasze dary, pięknie 
ułożone na poduszkach udekorowanych w barwy narodowe. Były to „Dzieje 
Duszy“ przeznaczone dla króla samego, wielki album kanonizacyjny św. 
Teresy od Dziec. Jezus -- dla jego dostojnej małżonki, „Życie św. Teresy 
w obrazkach“ dla księżniczki i młodych ksiażat, oraz i obrazki naszej Świę- 
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tej — а wszystko ozdobione herbami Siamu, artystycznie piórkiem wyko- 
nane. Rodzina królewska z miłą chęcią i uprzejmościa przyjęła te dary, 
serdecznie nam za nie dziękując — z przejęciem słuchali też wszyscy szcze- 
gółów przytoczonych z życia „małej Świętej*. Ponieważ król wyraził był 
życzenie zwiedzenia całego klasztoru, zaprowadziłyśmy Monarchę wraz z jego 
świtą do naszych celek i wszędzie potrochu. Celki osobliwie zdawały się 
zwracać uwagę króla. Niejednokrotnie wyszedłszy z której celi, znowu do 
niej powracał, całkiem przejęty ubóstwem jej umeblowania... Królowa ze 
zdumieniem patrzała na kamienną podłogę cel... Znać było widocznie, jak 
wielkie wrażenie wywierały na naszych gościach osobliwości Karmelu, mimo 
bowiem ich wielkiej uprzejmości, byli raczej małomówni, zdradzając wzru- 
szenie. Przybywszy na korytarz nowicjacki, zapytali nas o szczegóły życia 
nowicjuszek. Król z uznaniem a nawet i z uwielbieniem przyznał nam 
słuszność, z powodu wolności, przysługującej nowicjuszkom, by mogły po- 
wracać do świata, w razie, gdyby się okazało, że nie mają prawdziwego 
powołania zakonnego. 

Duży obraz, przedstawiający św. Teresę od Dziec. Jezus, jako no- 
wicjuszkę, szczególnie uderzył naszych władców, więcej może nawet, niż 
to na zewnatrz okazywali. Dowodem tego było, że wyszedłszy już z ora- 
torjum, by zobaczyć bibljotekę, król raptem, odruchowo powrócił znowu do 
nowicjatu, by z większą jeszcze uwagą, przypatrzeć się anielskim rysom „ma- 
lej Tereni“, obejmującej krzyż na dziedzińcu swego klasztoru w Lisieux, 
przyczem Jego Królewska Mość dopytywała się o wiek naszej Świętej, w któ- 
rym wstapiła do Karmelu, a także o jej lata na tym obrazie, dłuższą chwilę 
o tem rozmawiając z otoczeniem. 

Z nowicjatu udaliśmy się do refektarza. Tu bardziej. niż wszystko 
inne, trupia głowa, znajdująca się na miejscu Przeoryszy, zwróciła na siebie 
uwagę książąt. Wszedłszy następnie do kapitularza, Dama Honorowa, Lady 
Nonopakarana (która nazajutrz miała paść ofiarą strasznego wypadku auto- 
mobilowego) spojrzawszy na jedna z figur, zapytała, kogo by ona przed- 
stawiała. Na odpowiedź, że to św. Józef, młoda księżna utkwiła weń swój 
wzrok, i jakgdyby sobie coś mile na pamięć przywodziła, powtarzała 
„Ach... Św. Józef*!... — Nazajutrz dowiadujac się о strasznem nieszczęściu 
(w którem jednak mała księżniczka, siostra królowej, ta, której ofiarowa- 
łyśmy „Życie w obrazkach“, ocalała), z bloga nadzieja w sercu przypomi- 
nałyśmy sobie to wymówienie imienia św. Józefa, tak pełne czci i zapewne 
dobrej wiary, przez księżniczkę buddystkę, ufając mocno, że kochany św. 
Józef nie pozostał obojętnym na dźwięk swego Imienia... 

Gdy tłumaczyłyśmy królowi, że w sali kapitularnej zakonnice oskarżają 
się publicznie z win swoich, zewnętrznych, Monarcha uprzejmie zauważył, 
że jest w tem rys podobieństwa z jego religja, ponieważ i bonzowie bud- 
dyści tak samo czynia, wyznając głośno swe przewinienia!|... 

Wizyta naszych władców, której tylko 20 minut Pat: mjeli, prze- 
dłużyła się prawie aż do trzech kwadransy. Przybyli do nas całkiem 
„incognito“ pomiędzy dwoma oficjalnemi przyjęciami. Lecz auta królewskie, 
czekające przed klasztorem, zdradziły sekret! Dzieci, bawiące się na dro- 
dze, niebawem zgromadziły się licznie przy furcie, wołając: „pójdźcie zo- 
baczyć króla i królowa Siamu, którzy weszli do Karmelu*l... 
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Przed opuszczeniem klauzury król mile podziekowal nam za przy- 
jęcie, wyrażając zadowolenie ze zwiedzenia naszego klasztoru. Młodzi ksią- 
żęta, którzy dotychczas z dyskrecją odnosili się do pamiątek, przez nas 
ofiarowanych, zaledwie przekroczyli próg klauzury, skwapliwie i z wiel- 
kiem zajęciem ogladać zaczęli nasze dary!... 

Oby mała „królewna“ wniknęła w serca tej rodziny „królewskiej“, 
zdobywając je dla sprawy Króla królów! „Le Carmel“. 


Br. Eljasz od Najśw. Marji P. z Góry Karmelu. 


LIST KLERYKA HINDUSKIEGO 
DO SWEGO DOBRODZIEJA NA ŚLĄSKU. 
(który hojną ofiarę 2.000 mn. złożył na jego utrzymanie w Międz. Kolegjum 
w Rzymie). 
Szanowny Panie! 
Bardzo mi jest rzeczą przyjemna, ten list do Ciebie pisać, dla oka- 


zania mej wdzięczności względem Ciebie, w którym znalazłem dobro- 
czyńcę. 
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Ponieważ zaś iesteśmy nawzajem sobie nieznani, uważam za rzecz 
stosowną przedstawić się Tobie. — Zanim wstapiłem do Zakonu Karme- 
litów Bosych, uczyłem się jako seminarzysta na kapłana świeckiego w Se- 
minarjum w Iadjach Po ukończonych studjach Filozofji i jednego roku 
ieologji, przypuszczony zostałem do nowicjatu w Trivandrum, w Indjach. 

Za iaską Bożą i osobliwą pomoca św. Teresy od Dzieciatka Jezus, 
po szczęśliwie odbytym roku nowicjatu złożyłem pierwsza profesję 23 mar- 
ca tego roku. 

Uważam się za bardzo szczęśliwego, iż Pan Nasz powołał mnie do 
tak chlubnego Zakonu, który, jako matkę troszczaca się nietylko o moie 
zbawienie wieczne, lecz także braci pogan mojej ojczyzny, bardzo ро- 
ważam i miłuje. Ponieważ nawrócenie się do wiary jest skutkiem łaski. 
więc tylko modiitwa może być ono osiągnięte. Z tego powodu zakony 
modlitwie oddane, najwięcej maja znaczenia w nawracaniu pogan. 

Za najskuteczniejsza współpracę w dziele misyj uważam — takiemu 
zakonowi pomagać; co tak właśnie czynisz łaskawie, mnie wspomagając! 
Obym był godnym Twoich dobrodziejstw! 

W Rzymie maju się dobrze. Wspomagaj mnie modlitwa, abym otrzy- 
n:ał łaskę wypełnienia należycie wszystkich moich obowiazków zakonnik: 
i studenta. Ja również z mej strony, przyrzekam codziennie się imodlić za 
Ciebie. 

W tym liście załaczam również serdeczne życzenia na Boże Narodze- 
nie i Nowy Rok. Pokorny w Chrystusie sługa 


Br. Elias: od М. М.Р. z G. Karmelu, Karm. Bosy. 
Rzym 1931. 
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KRONIKA KARMELITAŃSKA. 
Z ŻYCIA HI. ZAKONU KARMELITAŃSK. NA GÓRNYM ŚLĄSKU. 


Siemianowice. — Dnia 7 grudnia r. 1930 odbyło się w Siemiano- 
wicach zaprowadzenie kanoniczne III Zak. Karmelitańskiego św. Teresy, 
którego to aktu dokonał W. O. Sylwester, przełożony klasztoru w Wadowi- 
cach. W uroczystej sumie i generalnej Komunji św. uczestniczyli liczni 
członkowie naszego ПІ Zakonu Karmel. z Mysłowic, Szopienic, Bogucice, 
Michałkowice, Świętochłowic, Mikołowa, Katowic, Bielszowice i wielu innych 
miejscowości. Po południu zgromadzili się wszyscy w kościele, gdzie po 
krótkiej przemowie dokonano aktu kanonicznego Zgromadzenia ПІ Zakonu, 
przyczem zostało przyjętych 3 nowych członków, 8 zaś złożyło profesję 
tercjarską. Przy obecności 31 członków tercjarzy i tercjarek Siemiano- 
wickich odbyły się też po raz pierwszy wybory zarządu. Oby Królowa Kar- 
melu błogosławiła zawsze temu Zgromadzeniu, jak również całemu Trze- 
ciemu Jej Zakonowi tak pięknie rozwijającemu się па G. Śląsku. 

Orzegów. — W kościele parafjalnym, przy którym istnieje również 
dobrze zorganizowana gałąź ПІ Zakonu, odbyły się w listopadzie ub. r. 
/-dniowe rekolekcje. Uczestniczyli w nich licznie nietylko jego członkowie 
ale wszyscy parafjanie. Nauki rekolekcyjne wygłosił W. O. Mikołaj z Wa- 
dowie. Z powodu święta patronalnego młodzieży polskiej, św. Stanisława, 
wygłoszone zostały do niej dwie osobne nauki, specjalna zaś konferencja 
jedna dla członków lII Zakonu Karm.: tutejszej рагаїјі. Dziękczynne 
„Те Deum“ zakończyło ćwiczenia duchowne. Uczestnicy składają najgo- 
iętsze dzięki tak W. Ojcu udzielającemu rekolekcyj. jak Przew. X. Pro- 
boszczowi za życzliwość. 


S. P. BR. DJONIZY OD ŚW. JANA KANTEGO. 


W spomnienie pośmiertne. 


Prawdziwie do š. p. Brata Djonizego możemy zastosować te słowa 
Fisina św.: „Stawszy się za czas krótki doskonałym, przeżył czasów wie- 
le“, Zaledwie jako kwiatuszek posiany w ogrodzie Karmelu począł roz- 
wijać swój kielich życia zakonnego, kiedy Ogrodnik niebieski zerwał ten 
kwiat dla siebie i uniósł do ogrodów wieczności. Taka była widocznie wola 
Boża. Niech zawsze się spełnia i Imię Najwyższego niech będzie zawsze 
chwalone i wielbione we wszystkiem. 


S. p. Br. Djonizy - na świecie Stefan Cichoń — urodził się 21 
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Ś. p. Br. Djonizy — ро śmierci. 


grudnia 1910 r. w Krakowie, tuż obok naszego Klasztoru przy ul Rako- 
wickiej. Pierwsze nauki pobierał w rodzinnem mieście. Następnie mając 
lat dwanaście udaje się z prośba do Zakonu Karmelitańskiego, by go za- 
liczono do grona studentów internatu w Wadowicach. Tutaj odbywa stu- 
dja gimnazjalne i przygotowawcze, poczem 1926 r. udaje się do Czernej, 
dawnego naszego eremu, bv odbyć roczny nowicjat czyli próbę zakonna. 

W lipcu tegoż roku, miesiacu poświęconym czci N. Marji Panny z Gć- 
ry Karmelu, Szkaplerznej, otrzymuje Jej szatę, a razem z habitem imię 
zakonne: Br. Djonizego od św. Jana Kantego. Podczas nowicjatu wypeł- 
nia młody czciciel Marji wszystkie przepisy, o ile tylko siły jego na to 
pozwalają. 18 października 1927 r. składa Śluby zakonne. Następnego ro- 
ku przyjeżdża do Krakowa, by tutaj kształcić swój umysł, a zarazem 


i serce wiedzą potrzebna Słudze Ołtarza. Oddaje się z zamiłowaniem 
naukom filozoficznym, które już przedtem rozpoczal. 

Jednakowoż inna była wola Boża. Prawie nagle zapada na chorobę 
piersiowa, która zmusza go do przerwania studjów. Przyjmuje jednak 
ochotnie los zgotowany mu przez Opatrzność. 

Po kuracji w okolicach czerneńskich umieszczono go w Sanatorjum 
na Białym Prądniku. Pomimo nadzwyczajnej opieki Sióstr Sercanek i sta- 
rań lekarza, chory miał się coraz gorzej. — Widać Bóg chciał go ko- 
niecznie zabrać do Siebie. — Choroba postępowała coraz szybciej i ni 
szczyła młode ciało. Lecz o ile ciało zamierało i traciło życie, o tyle 
duch wzbijał się coraz wyżej, stawał się pełniejszym i doskonalszym. 

W cierpieniu i krzyżach podczas swej choroby okazuje się dopiero 
jego cnota. Wystarczyło tylko spojrzeć na jego oblicze, by przekonać się 
o całej prawdzie. Twarz jego wynędzniała, usta spalone ustawiczna go- 
rączką, cały osłabiony; przez cały prawie ostatni rok nie podnosił się 
z łoża boleści, jednak słodko uśmiechał się do każdego. Serce jego prze- 
pełnione było radością. Cierpiał wiele, lecz cierpiał w milczeniu, nigdy 
z ust jego nie wyszła skarga niezadowolenia lub zniechęcenia. Gdy się 


go kto zapylał: „Jak się masz?“ — odpowiadał zawsze z przekonaniem 
serca — „Dobrze. — „Jakto dobrze pomimo tak ustawicznego leżenia?“ — 
„Dobrze mi się leży* — brzmiała odpowiedź. Wszyscy, którzy przycho- 


dzili do niego z obsługą, nadzwyczaj byli nim zbudowani, a nawet wprost 
zdumieni јего nadziemską cierpliwościa. 

Życie jednak gasło w nim powoli, a stale. Jasnem było, że zbliża 
się ostatnia jego chwila na ziemi. Dnia 8 stycznia nad ranem o godz. 
2-ріеј, uśmiechajac się ustawicznie ku krzyżowi, który trzymał w гесе, 
spokojnie zamknał swe oczy i prawie w zachwycie zakończył swą ziem- 
ska pielgrzymkę, a rozpoczął, jak mocno ufamy szczęśliwa wieczność. 

Wiadomość o jego śmierci smutkiem napełniła nasze serca, bo oto 
jeden z pośród nas kleryków odszedł w zaświaty. Patrząc jednak okiem 
wiary, serce przepełnione jest radością. Ufamy, że Bóg dobrotliwy za 
jego nadzwyczajną cierpliwość w ostatniej chorobie, która znosił z ta- 
kiem poddaniem się Jego woli, już mu oddał koronę chwały. 

Ufamy, że stamtad z wysoka spogląda na nas i wstawiać się będzi* 
za swymi kolegami do Boga, wypraszajac im łaski potrzebne, by mogli 
wytrwać w powołaniu swojem i osiągnać cel swój upragniony. 


Kraków 1931. Bracia klerycy — koledzy. 


PAMIĘCI X. PRAŁATA DR. W. GALANTA. 


W czwartek dnia 13 XI. 1930, w uroczystość św. Stanisława Kostki, 
o godz. 12% w południe, w szpitalu św. Łazarza w Krakowie, oddał w ręce 
Stwórcy swą piękną duszę znany ze swych prac ascetycznych, uczony i świą- 
tobliwy Ks. Prałat Dr. Wojciech Galant. 


Urodzonym był 17. V. 1853 r. w Strachocinie koło Sanoka, z ubogich 
lecz zacnych i pobożnych rodziców, którzy widząc w małym swym synku 
niepospolite zdolności i chęć poświęcenia się służbie Bożej, oddali go do 
szkół w Przemyślu. W r. 1872 zdał celująco maturę, a czując w swej duszy 


<=” 70) „= 


Głos Boży, wzywający go do służby ołtarza, wstąpił do seminarjum du- 
chownego w Przemyślu. Otrzymawszy święcenia kapłańskie w r. 1876, zo- 
stał wikarym w Kańczudze, a następnie w Przemyślu, skąd w r. 1877, 
udał się do Wiednia na wyższe studja teologiczne. Otrzymawszy stopień 
doktora św. Teologji. został profesorem Studjum bibl. St. Testamentu 
w Seminarjum duchownem w Przemyślu, na którem to stanowisku pozo- 
stał do r. 1919. W studjowaniu St. Testamentu czerpał obfity pokarm dla 
duszy, zwłaszcza Psalmy były dla niego źródłem głębokich rozmyślań. — 
Długie lata pracował śp. Ks. Prałat jako profesor religji i języka łaciń- 
skiego w gimnazjum w Przemyślu, a od r. 1882 do końca życia był ka- 
pelanem więźniów. 


Ś. p. X. Dr. W. Galani. 


Ojciec św. Pius X. oceniając pracę i zasługi śp. Ks. Prof. Dr. Ga- 
lanta mianował go swym podkomorzym, a śp. Ks. Biskup Pelczar, radcą 
konsystorza przemyskiego. 

Wolne chwile od pracy szkolnej poświęcił skrzętnie pisaniu i tłuma- 
czeniu dzieł ascetycznych, wzbogacił niemi ubogą naszą literaturę asce- 
tyczną. Wielkie zasługi położył przyswajajaąac na język polski З tomowy 
Katechizm Ks. Spirago, śliczne dzieło „О ofierze Mszy św.*, O Komunji 
św., Żywot Gemmy Galgani, Objawienie Katarzyny Emmerich i wiele 
innych, stale pisywał artykuły do Wiadomości Misyjnych. Przyczynił się 
też wielce do pierwszego przekładu na język polski wydania „Dziejów 
Duszy“ św. Teresy od Dzieciątka Jezus. 

W roku 1914 odprawiał Msze św. w kościółku SS. Karmelitanek 
bosych. Wzruszającem było, gdy w czasie oblężenia, wśród gradu kul 
i szrapneli podążał na górę do kościółka ze Mszą św. Głęboko utkwił 
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w pamięci Sióstr zakonnych dzień 22 marca 1915 r. dzień poddania 
twierdzy i wejścia wojsk rosyjskich do miasta. Raniutko, gdy jeszcze nie 
był ustał huk wysadzania fortów, Czcigodny Ks. Prałat śpieszył pod 
eskorta rosyjskich żołnierzy na Karmel, by odprawić Mszę św. i udzielić 
Siostrom zakonym Komunii św. Ogromnie kochał Ofiarę Mszy św., opo- 
wiadał, że tłumacząc dzieło ,О Mszy św.* otrzymał tyle światła o nie- 
skończonej wartości Mszy św., że od tego czasu nietylko z największą po- 
bożnościa ja odprawiał, ale starał się codziennie słuchać 2 Mszy św. — 
W bliższem zetknięciu z Ks. Prałatem uderzała jego głęboka pokora; prze- 
niknięty wielkościa Boga, widział się mizernym, lichym robaczkiem. Nie- 
zatarte wrażenie robiło. gdy mówił: „korzę się, kaiam przed Bogiem, co- 
dziennie leżąc krzyżem odmawiam psalm Miserere, na uproszenie sobie 
łaski, abym grzechem nie obraził Boga*. Niezmiernie był dobry i miłosierny. 
Cały dochód z swych prac literackich był własnościa drugich. Gdy zapadł 
w ciężka chorobę nie posiadał żadnych oszczędności, by się móc leczyć. 
Lubił do siebie stosować słowa Psalmisty Pańskiego: „Pauper sum ego, et 
in laboribus a juventute mea“ (Ps. 87, 16.). 

Nie wymawiał się od żadnej pracy, mimo posuniętego wieku, gotów 
był do każdej posługi kościelnej. Od lat dziecięcych żywił szczególne na- 
bożeństwo do Matki Najśw. Jej powierzał wszystkie swe troski i codzień 
na Jej cześć odmawiał cały Różaniec. 

Od dłuższego czasu niedomagał na zdrowiu. Krótko przed śmiercią 
lekarze skonstatowali silnie rozwiniętego raka i uznali, że bez operacji 
obejść się nie może. W kilka dni po operacji zaopatrzony Św. Sakramen- 
tami zakończył swój światobliwy żywot w szpitalu św. Łazarza w Krakowie. 

Zwłoki śp. Ks. Prałata przewieziono do kościoła OO. Karmelitów 
bosych przy ul. Rakowickiej, dokad przybył Jego Ekscelencja Najprzew. 
X. Arcypasterz przemyski Anatol Nowak, by oddać ostatnia przysługę zmar- 
łemu i pochować w swym rodzinnym grobowcu. 

Cześć pamięci Czcigodnego Ks. Prałata, kapłana według Serca Bo- 
żego 1 wielkiego przyjaciela Karmelu. 
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KU CZCI ŚW. JANA OD KRZYŻA 


w wydawnictwie „Głosu Karmelu“ są do nabycia następujące dzieła: 


Album św. Jana od Krzyża 13 zł. — llustrowany żywot św. Jana od Krzyża 2 zł. — 
Wnijście na Górę Karmelu (I. tom. Jego dzieł) 8 zł. — Żywot św. Jana od 
Krzyża (P. Bocheńskiej) 3 zł. — Zeszyt listopadowy 1927, poświęcony w całości 
św. |anowi od Krzyża 60 gr. — Oprócz powyższych cen dolicza się opłatę poczt. 


Módlmy się za zmarłych naszego Zakonu: 


1. Zakonu: Kraków: Br. Djonizy od św. Jana Kant., kleryk. T 8/1. 1931, lat 20, prof. 3. 
Bzym: O. Filip od Trójcy Przenajśw., T 7/12. 1930, lat, 80, proi. 62. 
Wenecja: O. Fortunalus od Najśw. Serca P. J., + 13/12. 1930, lat 66. prof. 33. 
Wenecja: Br. Ambroży od św. Alojzego. T 22112, 1930, lat 66, prof. 33. 


2. Zakonu: Bononja Włochy: S. Beatrix od Dziec. Jez., | 21/3. 1930, lat 63, prof. 39. 
3. Zakonu: Imielin — Julja Chwientarz (S. Teresa). lat 52, prof. 28. 
. Chóry Marj.’ p. Joanna Kollerowa, Lwów. 


Za zmarłych czytelników „Głosu Karmelu*. 


X. Prałat Ог W. Galant, Przemyśl. — Klara Cichy, Wodzisław. — Józef Komendera. 
Andrychów. — P. Stojanowski, Skawina. — Rozalja Grygiel, Kraków. 
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Ofiary na Misje karmelitańskie złożyli: 


ZŁ: NN. Kraków, 5; A. Potoczna 5; Jan Plata na wykup Dzieci 80; M. Kałuża na 
wykup Dziecka 53; T. Dańszczyk 2; A. Mencel, Warszawa 25; H. Krawczykówna 3; 
A. Mathea 2; M. Burzyńska 2; J. Mackiewiczowa 5; WP. Dr. O. Lille, Gródek Javiel 
30; NN. Wielkie Hajduki 7: Helena М. 5; Br. Wicer, Szopienice 3.60; K. Stebel 6; 
P. Koj 10: A. Biada jako wotum do św. Tereni 10; E. Dziwis, „Piekary „2.50; NN. 
Wadowice 2; H. Skopińska Radom 5, W. 5. Serafja 20; p. Tomecki ku czci Św. 1e- 
reni 2: G. Zmarżła 1; Z. Pietruszka 5; J. Durynek 6; р. Janow:czowa, Poznan 4; 50 
Wojciechowska 5; Z. Mieczkowska 10; H. Bandurski 1; Ег. Kozłowska, Krol. Huta 10; 
r. Blażkówna ^; Bolesław Mastalerz 7.50; M. Huctowa 5; J. Smerckowa 5; J. Sme- 
ickówna 3: A. i M. Checińska 6; J. Martulowa 10; А. Machowska 5; S. Кмлесіп<Ка 1, 
W. Kostkiewicz 2: W S. Konradyna 10; T. Lerch 10; NN. Mala Dąbrówka 10; A. G 
Czerna, za znaczki mis. 6; Szamach 5; Drasz 1; Kluch 3; Sobisz 1: Fr. Domanska 5 
p. W. Kalicka 5; p. Stolcówna, Starogard 21; M. Gaż, Katowice 20; Przew. X. P 
Drożdzik 10; М. Т. Pszów 10; L. Domagałówna 40; Karola М. 2; А. Jaroszowna па 
wypup Dziecka 20: Agnieszka М. 2 Dol; Helena М. 5; А. Bizoń, Andrychów 10; M. 
Stolarska, Łódź jako wotum 10; A. Czwartacka 5; J. Grabińska Łagiewniki 5; Ambroży 
Wożnica na wykup Dzieci 100 mk.; L. Kamińska Miodońska 5; E. Porada 6; 7. Po- 
wolik na wykup Dziecka 30; M. S. Lublin jako wotum do św. Tereni 5: A. Długosz, 
Wadowice 4; składki w czasie Mszy św. hraków 103; skarbonki Kraków 44; Wadowice 

57: „(Chóry Marj.” Kraków 261; Lwów 144; Łagiewniki Śl. 100; Szopienice 80; Orzegów ` 
77: Siemianowice 50; Biskupice 44; Czerna 40; Lublin 38; Szarlej 34.80; Dobromil %42, , 
Król Huta 32; Lipiny Śl. 30; Mikołów 30; 3 Zakon Karmelit. Poznań 26.55; Tarnawa 
25; Gierałtowice 20: Tomice 20; Wilkowice 20; Warszawa 19; Wilno 18; Zawoja 18; 
Wodzisław 16; p. Ranik 15; Wadowice 13; Mysłowice 10; Glemieniec 9; Rawicz 2.20: 
:aciborz 18 mk.: Przewos 10. 


Wszystkim Ofiarodawcom i Zelal. wdzięczne ,, Dog zapłać". 


ZA WSZYSTKICH DOBRODZIEJÓW MISYJ KARMELIT, ORAZ ZA CZŁONKÓW 
„CHÓRÓW MARJ” ODPRAWI SIĘ MSZA ŚW. W NIEDZIELĘ DNIA 22 LUTEGO В. R. 


Ofiary na fundusz wydawniczy „Głosu Karmelu“ złożyli: 


J. E. Naiprzew X. Arcybiskup Twardowski 100 zł; Jadwiga Baranowska 10 zł; Marja 
Szcześnink 5 2; M. Chałupka 3 zł; Józef Skowronek 5 zł; Zofja Karpawiczowa 6 zl; 
Stanislaw Маск 5 zł; Fr. Matonia 3 zł; Marta Burzyńska 2 zł; Aleksandrowa Moes 2 zł; 
XX. z Krakowa 10 zł; J. H. Książenice 5 zł; E. P. z Krakowa 2 zł; Julja Kulawikowa 
> zł; Przew. X. Proboszcz Roman Stojanowski 5 zł; Paweł Тгісһе 5 zł; XX. z Pićkar 
Śl. 5 2; М N. z Krzeszowic 5 zł; St. Rutkowski 5 zł; St. Jagodzińska 2 zł; A. Ri- 
łykowa 1 zł: Kazimierz Nowakowski 50 21; Wł. Semissonowa 2 zł; Zofja Pietruszkó- 
wna 5 zł; Wacławowie Nowiszewscy 25 zł; Teodor Załuskowski 4 zł; Stefanja Woj- 
cicchowska 5 zł; Wiktor Jelitko 2 zł; Dr. Krzymiński 4 zł; Aniela Janikówna 2 21; 
Мапа ا‎ 10 zl; Zelatorki honorowe z Krakowa 9 zl; Walerja Tylewska 2 zl; 
XX. zł; 


Za wszystkie oficry tak potrzebne do rozwoju naszego pisemka, zwłaszcza teraz, 
przy једо powiększeniu, najgorętsze „Bón zapłać” składa — wdzięczna REDAKCJA. 


ZA WSZYSTKICH OFIARODAWCÓW. DOBRODZIEJÓW. CZYTELNIKÓW, ZELATO- 
RÓW І ZELĄTORKI „GŁOSU KARMELU” ORAZ JEGO WSPÓŁPRACOWNIKÓW OD- 
PRAWI SIE MSZA ŚW. DNIA 2 LUTEGO, W DZIEŃ М. В. GROMNICZNEJ. 


Na budowe naszego Kościoła w Krakowie (przy ul. Rakowieckiej 18) 
złożyli lub nadesłali do redakcji „Głosu Karmelu* ofiary: 


Id z przedstawienia, urządzonego staraniem III Zak. Karmelit. w Krakowie 270 zł, 
Irena Wodecka 20 zł; Józefa Każmierczakówna 10 zł; Fr. Lisowski 2 zł; Marja Krzy- 
żanowska + zł: Zofia Pietruszkówna 5 zł; ХХ. z Krakowa 20 21; St. Górecka 3 zł. 50 gr; 
przez W. P. Кар Kowalewskich 20 zł; Marja Zapałówna 5 zł; Fr. Plokowa 1 zł: 
та Kozłowska 5 21; Karolina Pitułówna 10 zł; Katarzyna Żielińska 10 zł; XX. 
z Krakowa A zł; Marja Kuźmówna 5 zł: Elżbieta Kaim 5 zł; ХХ. z Krakowa 40 2); 
Władysław Kałucki 10 zł; ит. Czuczkiewicz 6 zł; Melena Śliwianka 11 zł; od różnych 
osób w Czernej 28 zł; T. Z. z Chropaczowa 3 zł; B G. 1 zł: Mieczysław Dubiel 5 zł; 
XX. z Krakowa 10 zł; Katarzyna Olejarzówna 10 zł; XX. z Krakowa 5 zł; Piotr Bo- 
dzenta 1 zł, X. Józef Janiszewski 5 zł; ofiary P. Т. czytelników z Kościana 26 zł. 
ZN: Orchard Lake Mich. 4 dol.; Helena Adamowa 5 zł; Antonina Szyfterowa 5 21: 
Kazimierz Szyfter 10 zł; P. Cieślakówna 1 zł; Kazimierz Nowakowski 50 zł; Helena 
Mavsenhilterowa 5 zł; Marja Krysakowska 5 zł; A. Wenzelis 20 zł. 


Za wszystkie ofiary najserdeczniejsze ,,Вд0 zapłać". 


Ofiary na nasze „małe kolegjium* w Wadowicach: 
P. Waunerówia 30 21; N. N. 3 zł; K. Вуріеп 5 21. 


Serdeczne „Bóg zapłać”. 
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